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wyborach
Wileńszczyźnie raz jeszcze

stycznia br. jako pierwszy
gą na porządku dzien-

pjojekt uchwały w  spra- 
jjjJsków komisji ds. zba- 
aatytonstytucyjnej dzia- 
| wileńskiej, golecznickiej 
3  ikonowych. W  pro- 
tego dokumentu, który w 
i komisji przedstawił EL 
as, proponuje się: 

ory do wileńskiej 1  so- 
; rad rejonowych ogło- 

i tym, gdy â kwestia po 
B terminu bezpośredniego
   oyli na początku
br. ponownie na wniosek 

będzie rozpatrzona w  
Najwyższej.

-przyśpieszyć podjęcie usta- 
6 później niż nastąpi ter- 

' przeprowadzenia wyborów 
I rad), zabraniającej za]- 

kierownicze stanowiska 
^władzy państwo- 

byłym ftmkcjonartiszom 
, kageblstom oraz kan- 

! Im do wybieralnydi 
władzy wszystkich

- Bdiędć wszystkie dołowe 
{Btane wileńskiego i  sole- 

rejonów do odwoła- 
, kolidujących z Tym- 

I Ustawą Zasadniczą RL,
> ustawami 1 uchwałami

't t n  dyskusji zapropono- 
*ymaczyć konkretną datą 

wyborów. Zdaniem A . . 
- mogłyby one odbyć gię 

br. Cz. O kińayc 
polskiej frakcji' za- 
— 30 maja br. Jed- 

f°**izący posiedzenie za- 
„r*106̂  J. Drlngelis zwró- 
f g p  »  jest to już trze- 

ProJ^tu uchwały, 
*a z „regulaminem te  
nie mogą być uw- 

Naieżało zgłosić je 
L -̂ptzed 24 godzinami... 
jJ® %  Madejkiańca, E. 
wiT® wypada uzależniać 

rów od terminu podję- 
x. w sprawie ograniczeń 

;l ^akcjonariuszy par- 
1 ę  podkreślał & Pe- 
’ kagebistów.
^Wlający tę kwestię,

wyuczyć z nró- 
T^llzo-wanego doku- 

^ Ĵflaiazł się on jednak 
i.-̂ j Y  tym dniu od- 
^  uchwale.
V b^L ^w a n y d i przeważ- 

081 tem at da- 
fcwte ‘ w  skrócie przy to- 

; Wypowiedzi:
L , wynika z usla- 
7avrach samorządu 

Przedłużaniem ter-

żam, źe przed podjęciem tego 
dokumentu wypadałoby to  przy­
znać i zapewnić, że nie będzie 
ono trwało ponad rok.

Cz. Okińczyc: Rzeczywiście
zagraża przedłużenie terminu 
bezpośredniego zarządzania. Cho­
ciaż nie widzę podstaw do takiej 
decyzji. Po pierwsze, w  nieda­
wno podpisanej przez Polskę i 
Litwę wspólnej Deklaracji 
stwierdza się lojalność obu 
mniejszości. Ponadto w  tych 
rejonach mieszkańcy przyjęli 
obywatelstwo litewskie. Uwa­
żam więc, że nie ma uzasadnie­
nia przedłużanie term inu bez­
pośredniego zarządzania. Cho­
dzi o  prawo obywateli do wy­
borów, jest to też decyzja poli­
tyczna.

Z. Balcewicz: Nie bardzo ro­
zumiem, kiedy oficjalnie będzie­
my przedłużać termin bezpośred­
niego zarządzania, ponieważ 
de facto robimy to dzisiaj, oczy­
wiście, jeśli zostanie podjęta 
uchwala w  takiej postaci. Prze­
cież od omawiania tej kwestii i 
wyznaczenia daty wyborów do 
ich przeprowadzenia musi mi­
nąć kilka miesięcy na przygoto­
wanie.

G. Szerksznys: Szkoda, że nie­
którzy deputowani polskiej frak­
cji próbują intemacjonalizować 
tę  sprawę. Uważam, że wybory 
do samorządów —  to wewnę­
trzna kompetencja Litwy. Dziwią 
mnie stwierdzenia, iż przedłuża 
się termin zarządzania. Prze­
cież tak  nie jest. W  poprzednio 
podjętych dokumentach parla­
ment nie wyznaczył konkretnej 
daty, zobowiązał się do rozwa­
żania na ten temat, co też  się 
robi.

R. Maciej kianiec: Kiedy zosta­
ły  rozwiązane rady nie wiedzie­
liśmy, czy ci ludzie będą oby­
watelami Republiki Litewskiej. 
Dziś możemy stwierdzić, że są 
to  obywatele Litwy. Nie może­
my przecież ograniczyć polity­
cznych praw  części swych oby­
w ateli

K. Pranskiene: Chociaż ta  kwe­
stia należy do kompetencji Rady 
Najwyższej, ma ona duży wy­
dźwięk międzynarodowy. Od 
tego, czy potrafimy w  sposób 
demokratyczny rozwiązać ją, 
zależeć będzie międzynarodowy 
prestiż Litwy. Bardzo przykro, że 
Rada Najwyższa nie mpże osią­
gnąć consensusu z polską frak­
cją, z polską mniejszością naro­
dową, jej interesami. Proponuję 
z polską frakcją, z przedstawi-
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cielami innych przygotować taki 
projekt uchwały, abyśmy z ho­
norem mogli mówić o swej de­
cyzji na arenie międzynarodo­
wej, nie musielibyśmy się wsty­
dzić momentów, w  których 
niezupełnie składamy egzamin 
na demokrację.

D. Morkunas: Podstawowym
motywem odkładania wyborów, 
jest to, że mogą powrócić tam 
te  same osoby, iż znowu te  ra­
dy  mogą być nielojalne. Uwa­
żam, że w  aspekcie prawnym le­
piej wypadałoby po raz drugi 
rozwiązać rady, gdyby nie prze­
strzegały ustawodawstwa RL 
niż (jak teraz chcemy zrobić) od­
roczyć ludziom prawo wybiera­
nia swej władzy przedstawiciel­
skiej.

Głosowanie za zgłoszony pro­
jek t uchwały odbyło się pod 
nieobecność polskiej frakcji, 
k tóra opuściła salę. 49 deputo­
wanych opowiedziało się ,,za", 
5 „przeciwko", 12 powstrzymało 
się od głosowania. Decyzja na 
razie nie zapadła, bow iah w 

. warunkach małego kworum ten 
dokument nie zdobył należytej 
ilości głosów. E. Petrowas pro­
sił więc przegłosować za uch­
wałą w obecności dużego kwo-

Ponadto w telegraficznym skró­
cie poinformuję, że:

* Podjęto decyzję o członko­
stwie Republiki Litewskiej w Eu­
ropejskim Banku Rozwoju i  Od­
budowy.

* W . Nikitin został zatwier­
dzony sędzią Sądu Najwyższego 
RL.

* Prokurator Generalny RL A. 
Paulauskas zgłosił kandydaturę 
deputowanego W. Żiemelisa na 
swego zastępcę. Frakcje mają 
zastanowić się nad tym.

Po południu zamierzano za­
poznać się z nowym projektem 
budżetu państwa na rok bieżą­
cy.

Jadwiga BIELAWSKA

_ za rządza-
-zabawiać" do 

i  pp£ćam  do ok- 
f t r a  sprawie. W  
Projekcie

W . Landsbergis udał się do Szwajcarii
WILNO, 30 stycznia (ELTA). 

Dzisiaj do Dawosu (Szwajca­
ria) udał się przewodniczący 
Rady Najwyższej Litwy W y-

tautas Landsbergis, aby wziąć 
udział w  światowym forum 
gospodarczym.

P ® l a  W i l e ń s k a 66 

k o n c e r t y

znana H u- 22) i godz. 17. Zgodnie z inten- 
'  fili lni wy»U- etn dochód z  koncertu zespól

w sali le- przeznacza na cele dobroczynne. 
Wileńska Bilety na ten koncert zostały

wysprzedane momentalnie. Chęt­
nych natomiast słuchania i og­
lądania „Kapeli'1 jest znacznie 
więcej niż może zmieścić sala. 
Wobec tego zgodziła się ona 
dać dodatkowy występ w  tymże 
dnia. Tzn. 1 lutego, w  sobotę o 
godz. 20.

Bilety do nabycia w kasie lek­
torium. Inl. w t

Przyjęto ambasadora W. Brytanii
WILNO. 30 stycznia (ELTA). 

Premier G. W agnorius przyjął 
dziś ambasadora Królestwa W. 
Brytanii n a  Litwie Michaela Joh­
ną Peasta,

Ambasador wyraził zadowole­
nie, iż podczas ostatniej wizyty 
w  Londynie przewodniczącego 
Rajdy Najwyższe! Republiki Lite­
wskiej W. Landsbergisa pożyty* 
wnie załatwiona została Jedyna 
budząca wątpliwości w  stosun­
kach obu krajów  kwestia zwrotu 
złota dla Idtwy. Jednym z  obe­
cnych moich zadań, powiedział 
oto. jest ocena, jakiej potrzeba 
pomocy dia odbudowy gospodar­
ki Lfitwy, dopomóc w  Jell utrzy­
maniu i prawidłowym wykorzy­
staniu. W lany , że został Już o- 
pracowany projekt wstąpienia 
Litwy do Europejskiej Wspólno­
ty  Gospodarczej i  sądzę, że W ie­
lka Brytania opowie się za tym, 
aby spraw a ta  została rozstrzyg­
n ięte  jak najszybciej i pozytyw­
nie. Kraje Europy Zachodniej nie 
życzyłyby większej konkurencji 
w  sferze zbytu swej produkcja 
rolnej. Ale Litwa w a s z e g o  ek­
sportu tej produkcji do krajów 
zachodnich nie przewiduje, po­
wiedział ambasador, toteż jei o- 
becność w  Europejskiej Wspól­

nocie Gospodarczej nie stanowi 
dla nas problemu.

Wiedząc, że Rosja nie prze­
strzega umów co do dostaw ro­
py  naftowej i in. dla Litwy, am­
basador poinformował o  tym 
swój rząd. Jego zdaniem, spra­
wa ta  poruszona zostanie na dzi­
siejszym spotkaniu Borysa Jelcy­
na z  Johnem Majorem.

G. Wagnorius podziękował am­
basadorowi i Jego rządowi za u- 
wagę wobec Litwy i pomoc. Wy­
rażał zarazem przekonanie, że sy­
tuacja gospodarcza Litwy jest 
trudna, toteż pomocy finansowej 
i  innej jej oraz innym krajom 
bałtyckim mogłyby udzielać nie 
tylko 24 najbardziej rozwinięte 
kraje, jak było przewidziane, ale 
też wielka siódemka, w  której 
skład wchodzi Królestwo W. Bry­
tanii. Premier w ręczył ambasado­
rowi list w  tej kwestii, zaadreso­
wany do szefa rządu Wielkiej 
Brytanii.

W  toku spotkania wymieniono 
również poglądy na temat pers- 
pdetyw wycofania stacjonujące­
go na Iitw ie obcego wojska, jak 
też fcinych kwestii, stanowiących 
przedmiot zainteresowania obu 
stron.

Oczyma Norwegów

Warunki życia na Litwie
U

f t
29 stycznia w  gmachu rządu 

RL odbyła się konferencja pra­
sowa, podczas której dziennika­
rzom zaprezentowano dość cie­
kawą książkę pt. ..Warunki ży­
cia  na Litwie". W ydanie to jest 
owocem pierwszych oficjalnych 
badań warunków ży d a  w naszej 
republice. Badania te  zostały 
przeprowadzeń e przez Centrum 
Nauk Społecznych Związków Za­
wodowych Norwegii fw skrócie 
— FAF) przy współpracy najle­
pszych litewskich specjalistów. A 
finansowało te  badania przede 
Wszystkim Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych Norwegii, a także 
i4ąd Litwy i Litewski Państwowy 
Um$d Ubezpieczeń.

Prezentacji sprawozdania „Wa­
runki żyda na Litwie” dokonali 
wicepremier RL Aflgis Dobrawol- 
ska* dvrektor centrum badań 
FAF-u Rod Larsen i ambasador 
Norwegii w  Litwie Per Stamum. 
Ze sprawozdania wynika, że Nor­
wegowie dokonali bardzo wszech­
stronnych i skrupulatnych badań 
warunków żyda na Litwie. Przed- 
miotem badań stali się mężczyź­
ni i kobiety, mieszkańcy wsi i 
miasta, młodzież i ludzie starzy, 
ludzie różnych narodowości. J e ­
żeli chodzi o  dziedziny żyda. w 
których aspekcie zostaliśmy prze­
badani, są to — oświata, nauka, 
ochrona zdrowia, praca, stopa 
żydowa, kontakty społeczne, czas 
wolny ild. Co ciekawe — Norwe­
gowie nie ograniczyli się do zba­
dania. fak się nam ■— obywate­
lom Lftwy — żyje, lecz ptzv o- 
kazji porównali warunki żyda u 
nas I w  Norwegii. Chyba nie mu. 
sfmv tłumaczyć, na czyia ko­
rzyść wypadły. Chód aż... Oto 
niektóre wyniki badań. Jak 
stwierdzili Norwegowie (dla nas 
to  też nie jest odkryciem) stopa 
Życiowa mieszkańców LHWV 
(szczególnie kobiet 1 starców) 
dągle się obniża i pod tym

względem daleko Jesteśmy za 
Norwegią. Za to  Norwedzy sa 
mniej odporni na różnego rodza­
ju choroby chroniczne. Jak wy­
nika z  badań, warunki pracy u 
nas są nieporównywalnie 
gorsze niż w Norwegii 
(prowadzi to do fizycznej 
i psychicznej niemocy), ale 
w porównanie z Norwegami 
u nas Iudzii łączą o wiele ściślej­
sze więzy przyjaźni.

Jeżeli ktoś będzie chdał sie 
dowiedzieć czegoś więcej np. na 
temat: ..jak znosimy trudny ok­
res przejśdowy", polecamy pię­
kne wydanie p t  ..Warunki żyda 
n a Utwie". Co prawda, mam 
wrażenie, że niejednego dzienni­
karza podczas konferencji praso­
wej dręczyło pytanie, czy spoj­
rzenie na nasze problemy zza 
miedzy może być obiektywne? 
Njp. autorkę tej relacji nieco 
zdziwiło zawarte w sprawozdaniu 
stwierdzenie, że pod względem 
wysokości dochodów u nas, na 
Iitwie, prym wiodą kobiety Pol­
ki i mężczyźni Rosjanie. Co o 
tym sądzą nasi Czytelnicy? Cho­
ciaż, czy warto polemizować z 
fachowcami od statystyki?

jak  oświadczył dziennika­
rzom zastępca dyrektora Insty­

tutu Problemów Społecznych Wy. 
tautas dzięki tym bada.
niom będziemy mogli swoje wy­
nikł porównać z wynikami in­
nych państw europejskich. Po­
równujmy więc nadal, tylko m e 
zapomnijmy o wyciągnięciu od­
powiednich wniosków...

Lucyna DO WDO
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Przemówienie prezydenta USA w Kongresie K r ó t k o

I WASZYNGTON (Reuter — 
| ELTA). We wtorek prezydent 

USA George Bush wygłosił prze­
mówienie w Kongresie. Oto naj­
ważniejsze jego tezy.

W  ciągu ostatnich 12 miesię­
cy świat zmienił się nie do po­
znania. Nawet teraz, gdy minę­
ło miesięcy od nieudanego
komunistycznego ^amachu sta­
nu, w którego wyniku rozpadł 
się zły system, wątpliwie, czy w 
pełni uświadamiamy sobie pra­
wdziwą doniosłość tego wyda­
rzenia. Jednakże komunizfń w 
tym okresie upadł.

Równo przed rokiem mówiłem 
z wami w szczególnie ważnym 
okresie. Ameryka dopiero co 
rozpoczęła operację „Pustynna 
burza". Po 40 dniach w niebie 
pustyni i czterech dniach na 
ziemi mężczyźni „i kobiety sił 
zbrojnych Ameryki, jak  też na­
si sojusznicy osiągnęli cel: wy­
zwoliliśmy' Kuwejt. PO krótkim 
czasie świat arabski 1 Izrael go 
raz- pierwszy w. historii zasiadły 
przy stole rokowań, aby poważ­
nie porozmawiać w sprawie po­
koju. Później, już w czasie 
Bożego- Narodzenia, ostatni ame­
rykańscy zakładnicy wrócili do 
domu. Okazało się, że nasza po­
lityka jest prawidłowa.

Można osiągnąć wiele dobre- 
go, gdy się prawidłowo posługu­
je władzą. I wiele dobrego mo­
że dać to, gdy świat, podzielo­
ny poprzednio- na 2 zbrojne 
obozy, uznaje teraz tylko jedno 
supermocarstwo — Stany Zjed­
noczone Ameryki.

Dwa lata temu zaczęliśmy pla­
nowanie zmniejszania wydatków 
wojskowych!;. Ale dopiero te­
raz, gdy z areny zeszedł impe­
rialistyczny. komunizm, 'możemy 
przyśpieszyć tęn proces...

Po zakupieniu 20 bombowców

B-2 „Stealth“7- produkcja tych 
samolotów zostanie przerwana i 
w ten sposób, w ciągu najbliż­
szych 5 lat zaoszczędzi się po­
nad 50 mld dolarów.

Zaprzestaje się realizacji pro­
gramu małych międzykontynen- 
talnych rakiet -balistycznych 
(IGBM) i do 1997 roku zaoszczę­
dzi się 1 mld dolarów.

Zaprzestaje się produkcji no­
wych głowic bojowych do bazo­
wanych ńa morzu rakiet balisty­
cznych „Trident".

Jeżeli były ZSRR rozmontuje 
całą. bazowaną na ziemi bojową 
broń balistyczną, USA zamierza 
zlikwidować wszystkie swe 50 
rakiet MX, w 500 rakietach 
„Minuteman-3" zmniejszyć ilość 
głowic bojowych z 3 do 1.

Pozwólcie, źe powiem wprost 
i szczerze: żyjemy w  trudnym
okresie, ale wiem, że to nie po­
trwa długo.

Powinniśmy wspierać inwe­
stycje. Powinniśmy dopomagać 
ludziom, którzy pragną inwesto­
wać pieniądze i tworzyć nową 
produkcję, noWy przemysł, nowe 
stanowiska pracy. Powinniśmy 
usunąć wszystko, ćo temu prze­
szkadza, mianowicie hamujące 
wzrost podatki, ograniczenia, biu­
rokratyzm i, naturalnie zbyt wy­
sokie wydatki rządowe.

Oto zasadnicze punkty krótko­
falowego planu gospodarczego:

w celu dopingowania ekonomi­
ki proponuje się, aby departa­
menty federalne i inne organy 
ogłosiły 90-dniowe moratorium 
i nie udzielały „żadnych no­
wych poleceń federalnych, uni­
kały regulowania, które mogło-; 
by zahamować wzrost", zrewi­
dować obowiązując^- obecnie za­
lecenia.

Ministerstwom i innym orga­
nom federalnym zaleca się, aby

„jak najprędzej zwiększyły wy-« 
datki pobudzające wzrost".

Zasadnicze punkty długofalo­
wego planu gospodarczego:

na całym ś wiecie tworzyć, 
własny rynek.

Usunąć taryfy i subsydie, któ­
re mogą szkodzić interesom, roi- I 
ników i robotników Ameryki.

Zaproponować kongresowi pod­
jęcie uchwał, które pozwoliłyby: 
nauczycielom szkół użytkować! 
według własnego uznania grodki 
przeznaczone na poprawę oświa­
ty.

Popierać badania naukowe ' i . 
doskonalenie technologii, stwa­
rzając ku temu sprzyjające wa­
runki finansowe. W  tym roku- 
przeznaczyć-76 mld dolarów na < 
tworzenie nowych technologii ;

Zaostrzać walkę z przestęp­
czością 1 narkotykami. 1 Wzno- J 
wić wielkie, inwestycje do zwal-' 
czania przestępstw i przemocy 
na ulicach.

Przyjąć ustawy w sprawie 
stref przedsiębiorstw, która po-, 
mogłaby wpuścić rzemiosło do, 
wnętrza miasta.

Zreformować system służby [ 
zdrowia, gdyż znacznie rosną' 
ceny za leczenie. W  tym roku' 
Ameryka wydała na  zdrowie po­
nad 800 mld dolarów, a w koń- i 
cu dziesięciolecia suma ta wzro-1 
śnie do 1,6 biliona dolarów.

Kontrolować deficyt budżetu 
federalnego. Nie rozbudowywać 
aparatu administracyjnego, od­
rzucić programy, które nie są 
warte, aby finansować je  z byd- 
żetu. -

Kongres powinien przyjąć uch­
wały, w  sprawie reformy b§n- 
ku, cywilnego wymiaru spra* 
wiedliwości, badania naruszeń 
prawa, jak też w sprawie stra­
tegii energetyki narodowej.

WASZYNGTON. Prezydent 
USA G, Bush przedstawił Kon­
gresow i USA na okres wyborów 
projekt budżetu o wysokości 1,5 
biliona dolarów. Przewiduje on, 

Lło nieco wzrośnie ekonomika 
kraju, zmniejszą się wydatki na 
obronę oraz podatki dla inwes­
torów i  nabywców domów.

MOSKWA. Prezydent Rosji B.

nowych osiedli. ^
■  Koloniści oświadczyn

r łań a  sw>. i i  T m « i . auli !J | |  i± Izrael - w 
Jelcyn powitał propozycje pre- ^owae z wymiany osiedli
zydenta USA w  sprawie zbrojeń Potrzebną pożyczką w H
i oświadczył, źe chciałby zlikwi- . P p f  dolarów, 
dować tysiące głowic jądrowych d^elić USA. ^
w rakietach dalekiego zasięgu. BELGRAD, Wysłaniu ń 

BRUKSELA. Sekretarz generał- Goulding- wrócił ^  g | | “ l
ny NATO M. W oem er powitał Przekonawszy. Serbów ^
plany Rosji i ' USA zlikwidowa- kich co do poparcia
n ia rakiet dalekiego zasięgu i  Plaou ONZ. “ “oicyrg. 
oświadczył, że przez to zrobiono MANILA. Wdowa K 
krok do przodu w budowie bez- dyktatora© L Martos, 
piecznie jszego świata. °  różne przestępstwa f in an 0114

aresztowana,, ze łzaxniV**ei
xym. ™ y ia& n a n ^ ^  oświadczyła, że aresztować*"1 

dzei rozwiązać problemy regio- ko umocniło jej m ofliw S—I—;  i.. . . orania iuv}iatA « .__

Wywiad Gamsachurdii

Grupy robocze, pra- ze łzami
cujące nad tym. aby jak najprę- oświadczyła, że aresztowanL.’*  ̂
dzej rozwiązać problemy regio- U l umocni*o Jei możlhvoŁs 
nalne Bliskiego Wschodu, spot- Scania wyborów prezydent’ 
kają  się j ia  wiosnę w  Belgii, Ka- -P®1 w 
nadzie. USA, ewentualnie w  Ja- ADDIS ABEBA 
ponii. W  sprawie tej naradzali noczone w-ezwały. ofiamJ M 
się eksperci ponad 20 państw, z różnych, kraiów

JEROZOLIMA. Żydowscy ko- dzieli, na  prośbę 'uddelmf0*1̂  
iomści. wrogo nastawieni wobec mocy w wysokości 620 i ^  
samorządu Palestyńczyków, oś. larów milionom 
wiadczyli, że zamierzają na oku- cierpiącym z  powoda!aW®' 
powanym Zachodnim Brzegu i w chorób, 
sektorze Gazy założyć jeszcze 40 SffiL

łotewskie ruble
RYGA (LETA—ELTA). Wicemi- 

.nislcr spraw zagranicznych Repu. 
bliki Łotewskiej Maris Gaiiis 

i podczas pobytu w Londynie oś­
wiadczył, że  Łotwa w  najbliż­
szym czasie gotowa jest wprowa- j  dzić tak zwany rubel łotewski. 

i Będzie to środek tymczasowy, 
działający dopóty, zanim Łotwa 
przejdzie do własnej waluty — 
łata. M. Gailis powiedział, że ru­
ble łotewskie są  obecnie druko­
wane w  Rydze i „jesteśm y goto­
wi je emitować do obiegu może

111 | ^ o f °  w następnys, ♦, 
godniu". Oświadczenie to M. (£ 
lis złożył na spotkaniu ze znam
mi przemysłowcami-WielttejBil
tenii, W yjaśnił on, że łotewsS 
banknoty rublowe dopomogą 
uchronieniu gospodarki, Łoto 
przed destabilizacją finansowa J  
łego ZSRR. Wiceminister spraw 
zagranicznych Republiki Łctew. 
sklej zakomunikował również, że 
zamierza się wprowadzić na Łoi- 
wie łat w- końcu tego roku.

Korespondentowi TASS zezwo­
lono na spotkanie z Z. Gamsa- 
churdiją pod warunkiem, że n ie. 
zostanie podane clo Wiadomości 
miejsce jego  pobytu. Wiadomo 
tylko, że wywiad odbył się w 
Gruzji Zachodniej.

Określając opozycję, która do­
szła do władzy w  Tbilisi, jako 
juntę wojskową" 1 .samozwań­

ców", Gamsachurdija oświadczył: 
,To nieprawda, że jestem obalo­

ny. Prawnie jestem prezydentem, 
mnie wybrał naród. Nie zrezy­
gnowałem z urzędu prezydenta, 
nie podałem się do dymisji. Dla­
tego nie wolno mnie nazywać 
obalonym prezydentem. Tak, 
zmieniłem miejsce. Ale to nie 

oznacza, że nie jestem prezyden­

tem. Nie zamierzam opuszczać 
Gruzji. Będę kontynuował wal- 
kę... Spodziewam się, że. świato- - 
wa opinia publiczna wreszcie zro- • 
zumie, co zdarayło się w  Gruzji 
i poprze mnie oraz wszystkich 
uczciwych ludzi Gruzji w  "walce 
przeciwko rozpasaniu elementów

kryminalistycznych*'.
Gamsachurdija, powiedział, że * 

napisał ajpel do Narodów Zjedno- - 
czonyćh, do narodów i  rządów t 

świata, w  którym wezwał „do J 

bojkotowania obecnych władz .

Gruzji, n ie utrzymywania z  ni- ■

mi żadnych stosunków, udzielenia _ I  ___
PIreus — jedno z najpiękniejszych miast portowych Grecji nad Morzem Egejskim. Sprzyjające w* 

ipomocy w  przywróceniu sprawie- nm ki klimatyczne, morze o bogatej florze i faunie, egzotyczna przyroda, ruiny antycznych faudô  
dlirtvości, prawowitej władzy i * wszystko to w okresie lata ściąga ogromną liczbę turystów z  całego świata. Przemysł turystyczny , 

trudnią większość miejscowych mieszkańców, co pozwala wielu spośród nich uciułać niewiefld »P 
normalnego życia". NA ZDJĘCIU: Bulwar Pireusu.
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Pierwsze spotkanie
W  ciasnej salce Zarządu Głó­

wnego^ ZPL ledwie zmieściły się 
wszystkie panie, które przybyły 
z Wilna i rejonu wileńskiego na 
Pierwsze założycielskie posie­
dzenie. Widocznie dzień 29 sty­
cznik 1992 r. na długo pozosta­
nie w ich pamięci: powstał na 
Litwie Klub Pań Polskich. Wśród 
zebranych były młode kobiety i' 
emerytki, nauczycielki i księgo­
we, gospodynie domowe i urzę­
dniczki. Wymienię tylko część 

’ 1)0 wszystkich nie spo­
sób: Jadwiga Wołczek, Janina 
Skuratowicz, Irena Rewkiewłcz, 
Irmina Janczewska, Józefa Basłyk 
Genowefa Nowosad, Irena Puzi- 
oiene, Lila Adamkowicz, Stani­

sława Bumbul, Natalia Rybak, 
Maria Owczynnikowa. Te oraz 
inne panie, które nie.jchcą- za­
sklepiać się wyłącznie w  domo­
wym kieracie* pozostawać wśród 
garów, zakupów i ni& kończą­
cych się^ kłopotów— ■ przyszły 

- przedwczoraj, by wziąć udział 
w założeniu polskiej organizacji 
kobiecej ńa Wileńszczyźnie i ; 
stać się jej członkiniami.

Autorkę, jako przedstawiciel­
kę „Kuriera Wileńskiego", ucie­
szyła tak liczna obecność ko­
biet, naszych Czytelniczek, któ­
re ku ogólnej radości bardzo 
uważnie czytają dziennik —. nie 
przeoczyły wzmianki o przysz­
łym Klubie i zaaprobowały ten

pomysł. Przedstawicielka ZG ZPL 
pani ^Apolonia Skakowska opo­
wiedziała na wstępie o tym, jak 
wielkie pole działalności otwie­
ra się przed członkiniami no\yo 
powstającego' zrzeszenia. Mo­
że ono prowadzić działalność 
gospodarczą, mieć własne środki 
finansowe, organizować dla 
swoich, członkiń, i nie tylko, 
podróże do Polski i dalej. Roz­
ważano możliwości zarobkowa­
nia przez nowe zrzeszenie. Pani 
Irena Lipska, architekt z za­
wodu, a zgodnie z ostatnio wy­
konywanymi - o b o w iąz k a m i me­
nadżer, mówiła o umiejętności 
oszczędnego prowadzenia do- 

• mu, a także O zaszczepianiu mło­

dym dziewczętom i chłopcom 
elementarnej kultury na co 
dzitó. Pani Stanisława Bumbul 
jako nauczycielka pracująca w 
rosyjskiej szkole zwróciła uwa­
gę n a  to, by nie  zapominać o 
polskich dzieciakach, posyłanych 
nadal nagminnie przez rodziców 
do klas rosyjskich. Polski Uni­
wersytet na Litwie również stał 
się tematem rozmowy kobiet ■— 
należy mu wszechstronnie poma­
gać. Sprawy |  socjalne rodzin 
polskich i problemy z dziećmi 
narodowości polskiej, wychowu­
jącymi się w domach dziecka ■— 
to wszystko powinny mieć w 
swej pieczy zrzeszone w  klubie 
kobiety^

W ybrano na pierwszym spo­
tkaniu zarząd z siedmiu 
którego obowiązkiem jest wy­
pracowanie dokładniejszego pro­
gramu działalności klubu. Na 
razie nazwa zrzeszenia kobiet 
iLitwy brzmi: Klub Polskich Pań.

Następne spotkanie odbędzie

się 12 lutego we śiwfe |  j1  
Dodatkowo w „Kurierze 
skiin" poinformujemy ® ^
cu spotkania,' Marzy j*. 
wiem członkiniom 
nyr chociaż nieduży | | p  ^  
nie opodal śródmieścia- 
stałby się jego stalą ® j 
dokąd można byloty’ ^,*1 

każdej chwili na |
czy herbaty; |  poi-
częściej się giomadD • ^  ^  
skich Pań jest otwart^  jg spj 
stkich'kobiet 1 zaP135® ^

■ H  I

pomoc,
osób, Spraw Narodowości

jąca organizacja -

P l l S
jako kobietaT: B®*0”'  
potrzebyj troski. ' •B #11Jadwiga m ik
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p r o b l e m y  
^ y w a t y z a c j i
t | l  częściej przygrzewa 

jakby przypomina- 
Sg »  Wiosna już  nie za 
^  mi'Mieszkańcy wsi za- 
M  oczekują na n ią z trwo- 
1 wszak to  ko le jny  od- 
Ł^dńalny okres w  rolrn- 
JPS; cyklu: jaka będzie,
SM  czasf uporają się z 

caffli połowy™*’ które w 
iSanym stopniu rzutują 

ostateczny w ynik rocznej 
•JT p ttzeg ó ln ie , powie- 
Sjby>”. niespokojna dla 
ZJ, z nich będzie wiosna 

bieżącym roku- Rzecz to  
^ o ia ta , albowiem co- 

rytm i sposoby go- 
^darowania, które kształ- 
p f  się w ciągu dziesię- 
-„leęj, uznano za nieodpo­
rn ie , nie sprzyjające dal. 
umn wzrostowi produkcji 
0ej. I Znaleźli się w ięc 
njctąśdej na rozdrożu. Je- 
jnie §j którzy w  myśl uch- 
ety o gospodarstwie ch łop­
in  zdecydowali się na 
amodaelne gospodarowa- 
t  mają teraz spokojną gło- 
ję. Dokonali bowiem za- 
admczego wyboru i cho- 
ai, na ich drodze piętrzą 
|  trudności, zdobyli już 
■ieco doświadczenia, jak  je 
(obmywać. Ogółem' w  re- 
Ipńlice jest ponad 5 tys. 
Iitich •-„szczęściarzy". Do 
ich w pewnym stopniu od- 
HąbySifl Również pokaźną 
jiiębzośćr^mieszkańców wsi 

okalających m iasto 
Wno. p" Ci nie muszą się 
#xić, co począć z ziemią, 
cynii to za nich rząd, za 

pśihomoćnika na 
1  wileński. Na mocy 

fio decyzji blisko 23 tys.
ziemi nie ulegnie repry- 

JSyzaćji w związku z prze­
wiem jej pód rozbudo.wę 

Podobny los spotkał; 
jjfazfańcńw karociskiej

Forsowanie reformy podyktowane koniecznością
i starotrockiej gmin w  re j . ' 
trockim, których pozbawiono 
około 5,5 tys. ha- ziemi. W  
ten sposób zostali więc 
„uszczęśliwieni" w brew  swo­
jej woli.

Na innych natomiast cze­
ka decyzja, k tórą muszą 
podjąć i to  Vf najbliższym 
czasie. Rolnicy n igdy nie 
byli skorzy do przemian, 
taka to  chłopska natura, a 
cóż dopiero, gdy ta  decyzja 
ma zaważyć na dalszym ich 
losie. N ie dziwię się więc, że 
reforma rolna, której zasa­
dy były  tak  długo p rzygoto­
w ywane, do k tó rych  dotych­
czas wnosi się popraw ki i 
uzupełnienia, n ie od razu 
chwyciła. I teraz, żeby uni­
knąć w  niedalekiej przysz­
łości kłopotów, jak ie  już 
bieżącej zimy m ają nasi 
w schodni sąsiedzi, a  także 
Estończycy, zaczynam y for­
sować tę  reformę. Świadczy 
o tym  rozkaz m inistra ro ln i­
ctwa z 16 stycznia br. Rzecz 
oczywista, iż forsowanie, po­
śpiech w  każdej spraw ie nie 
gw arantu je uniknięcia b łę­
dów, potknięć, a le  w  da­
nym w ypadku je st to  „zło 
konieczne", które, b y ć ,m o ­
że, nasuw a pew ne refleksje 
przeciw nikom  system u na- 
kazowo-adm inistracyj nego.

Rozkaz ten, w  ciągu 8 dni 
od podpisania, tj . do 24 sty ­
cznia br., przew idyw ał spo­
rządzenie listy  osób, posia­
dających dokum enty potw ie­
rdzające praw o do w łasnoś­
ci ziemi, i przygotowanych 
do samodzielnego gospoda­
row ania już wiosną 1992 ro­
ku. O kreślając przygotow a­
nie się do gospodarowania, 
zaleca się przede wszystkim 
uwzględniać posiadane za­
budow ania gospodarcze, li­
czbę osób zdolnych do p ra ­

cy oraz możliwości upra­
w iania ziemi. Jeżeli preten­
denci chcą otrzymać dział­
kę nie podlegającą pryw aty­
zacji, lub są inni chętni je j 
upraw y lub  nabycia podjęcie 
decyzji proponuje się odło­
żyć do ostatecznego spo­
rządzenia regulacji rolnych 
danego terenu. Przygotowa­
n e  listy  m ają być zatw ier­
dzone na posiedzeniu gmin­
nej służby reform y rolne£

Dalej w  zarządzeniu pod­
kreśla się, że do 1 lutego br. 
dla gospodarzy indyw idual­
nych, k tórzy  otrzymali zie­
mię zgodnie z uchw ałą o  go­
spodarstw ie chłopskim oraz 
d la rolników  przygotow a­
nych upraw iać ziemię już 
wiosną 1992 r. według za­
tw ierdzonych ich spisów i 
p roporcjonalnie do w ielkoś. 
ci ziemi upraw ianej lub 
przew idzianej do upraw iania, 
trzeba obliczyć należną część 
w ypłaty pryw atyzow anego 
m ajątku gospodarstw a rolne* 
8°-

Do 5 lutego natomiast 
gm inne służby pow inny prze­
kazać Państwowemu Insty tu­
towi P rojektow ania Regula­
c ji Rolnej spisy aprobow a­
nych podań mieszkańców 
gminy ubiegających się o zie­
m ię do samodzielnego gospo­
darow ania oraz innej dzia­
łalności gospodarczej. Po­
w inny one przedstaw ić też 
zaśw iadczenie właścicieli o 
posiadanym  obszarze g run ­
towym, w  pisem nej form ie' 
um ow ę w szystkich osób 
p retendujących do przyw ró­
conej ziemi, a  także w nioski 
gminnej służby reform y ro l­
nej co do załatw ienia próśb 
chętnych nabycia działek, 
którzy są  w  stanie gospoda­
rzyć już  w iosną br. N ato­
miast. tymczasowe adm ini­

stracje gospodarstw rol­
nych do 10 lutego br. mają 
sporządzić projekty zespo­
łów produkcy j no-technolo-
gicznych mieszczących się 
na ich .terenie.

Gminne służby reformy rol­
nej. m ają zebrać pretenden­
tów  do nabycia ziemi na te ­
renie danego gospodarstwa 
oraz • członków gospodar­
stwa, emerytów, którzy w y­
szli na em eryturę w  tym 
gospodarstwie, inwalidów I 
i II grupy, którzy nimi zo­
stali tu  pracując oraz gos­
podarzy indywidualnych, k tó­
rzy przedtem  pracow ali w 
danym  gospodarstwie i 
wspólnie omówić projekty 
zespołów produkcyj no-tech- 
nologicznych, zasady tw o­
rzenia ' w stępnych pro jek­
tów  regulacji rolnej oraz po­
dania organizatorów  tw o­
rzących spółki, dotyczące 
zapotrzebow ania na ziemię, 
w  celu ich norm alnego funk­
cjonowania.

N atom iast zarządy rejono­
w e m ają do 29 lutego br. 
zapoznać się i ocenić zgło­
szone przez gminne służby 
reform y rolnej propozycje 
dotyczące pryw atyzowania 
m ajętności gospodarstw rol­
nych, zaś gminne służby* re­
formy rolnej m ają omówić 
w stępne p ro jekty  urządzeń 
rolnych, a  także przedsta­
wić swe decyzje założycie­
lom spółek co do możliwoś­
ci i m iejsca w ynajęcia ob­
szaru gruntow ego oraz koor­
dynow ać sporządzanie u- 
mów z pow stającym i spółka­
mi.

Zarządy rejonow e m ają do 
15 marca br. omówić w stę­
pne pro jekty  __ regulacji rol­
nej oraz przygotować w nio­
ski co do przyw rócenia pra­
wa do odzyskania ziemi i

Kooperacja na nowej podstawie
•  CZYM JEST WŁASNOŚĆ I DZUKIJSKI CHARAK. 

i® •  AUKCJA „DLA WSZYSTKICH" 1 „DLA SIEBIE" 
1 NIE MA DOKUMENTU, ALE JEST FAKT •
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Muł racaW ziemię. 
® 1400 mieszkań- 

^*4/oczekuj ący ch

na jej odzyskanie, zaledwie 
15 osób ma dokum enty po­
tw ierdzające praw o w łas­
ności. Połowa czeka na od­
powiedź z  archiwum. I jesz­
cze około 100 osób, na któ­
rych „rodowych" parce­
lach pow stały nowe budowy 
i drogi, czeka na przydziały 
gruntowe w innym  miejscu. 
362 petentów  zamierza ob­
jąć ziemię na w łasność w 
latach 1993—96. M ają na­
dzieję, że dzieci ich powró­
cą z miasta, by wspólnie go­
spodarzyć.
'K ilkadziesiąt osób prosi Ó 

sprzedanie im  ziemi lub  od­
danie w dzierżawę. Zaled­
wie dwaj mieszkańcy Ru- 
dziszek posiadają zabudo­
wania, sprzęt i gotowi są 
już wiosną pracować samo­
dzielnie. Podobnie postano­
wiło jeszcze kilku, ale mają 
trudności z wyposażeniem. 

—  Ziemia jest nasza —\ 
twierdzą. — I przyszłość na­
sza, zależy od nas.

Co jednak zamierza uczy­
nić z ziemią podstawowa 
większość mieszkańców, któ­
rym na przeszkodzie do go­
spodarowania ' stanął ostry 
brak sprzętu i materiałów 
budowlanych. Na terenie 
gminy są cztery gospodar­
stwa —; dwa rolne i dwa 
leśne. Ż byłego kołchozu

tw orzy się jedną spółkę, w 
gospodarstw ie państwowym 
—^'3 (zgodnie z  liczbą od­
działów). N a  zebraniach po­
stanow iono: w ykupić za
czeki inw estycyjne m ienie 
niezbędne do pracy. Resztę 
—̂ sp rz e d a ć  na otwartych
aukcjach. N a listę „reszty" 
rolnicy byłego gospodar­
stwa państw ow ego „Rudzi- 
szki" w nieśli kotłownię elek­
trodow ą, cielętnik, mikrobus 
„Łatwija14, 'ciężarówkę „ZIŁ".' 
Natom iast rolnicy z „Tiltai" 
— cieplarnie z wyposaże­
niem, AWM... Słowem, na 
sumę około 3 min rubli. Go­
tówka się przyda dla spła­
cenia państwu tego, co się 
należy za pozostałe w spół­
kach mienie. Toczy się spór: 

—  Kotłownię sprzedać? A 
za ciepło płacić gospodarzo­
wi ile się każe?

— Potrzebne są przecież' 
pieniądze, bo 50 proc. trze­
ba wnieść gotówką.

Czy to  małó Z nas . 
„zdzierano?"*

I niektórzy twierdzą, że 
danina ta  zostanie zmniej­
szona, i to  znacznie, należy 
być przygotowanym do au k - ' 
cji.

W  każdym bądź razie ro­
dzi się spółdzielczość na ; 
nowej podstawie: z uwzglę­
dnieniem udziału, z prawem 
wystąpienia, z podziałem zy­
sku według wniesionego 
kapitału, wkładu pracy.

W  Starych Trokach sytua­
cja zasadniczo jest podobna, 
aczkolwiek ma własne cha­
rakterystyczne cechy. Jest 
tu  zaledwie jedno gospodar­
stwo — były kołchoz. Do 
ziemi pretenduje 358 osób, 
222 osoby zamierzają gospo­
darzyć somodzielnie. Rów­
nież pow stają trzy  spółki. 
Natomiast do prywatyzowa­
nego mienia gospodarstwa 
jest jeszcze 500 pretenden­
tów, ale ziemi już  nie chcą. 
Taka jest w iejska statystyka 
— emerytów więcej niż ro­
botników...

Część mienia tu również 
postanowiono sprzedać. Ale 
na zamkniętej aukcji, tylko 
„swoim", gdzie można się 
rozliczać również czekami 
inwestycyjnymi. Do sprze­
daży są cztery puste miesz­
kania, domek byłego przed­
szkola, parnik do pasz, no­
wa, nie rozpakowana linia 
mleczarska — majętność na 
blisko 740 tys. rubli. A pro­
pos, u starosty gminy leżą 53 
podania mieszkańców róż­
nych zakątków Litwy, którzy 
chcieliby nabyć tu  posia­
dłość.

Dużo kłopotów ■ mają też 
mierniczy ziemi.. Powszech­
nie wiadome są zamiary ■  
władz stolicy , rozszerzenia 
granic miasta również kosz­
tem gminy starotrockiej. I 
oto interesy przeciwstawiają 
się. Spośród 11 miejscowych

lasu oraz przydziału działek 
gruntowych osobom, które 
są~w stanie rozpocząć sa­
modzielne gospodarowanie 
już wiosną br.

Jako  końcowy akord dane­
go rozkazu ostatni punkt 
głosi, że kierując się uchwa­
łami Republiki Litewskiej 
do 31 marca 1992 roku 
przejść na powe struktury 
gospodarcze, tj . gospodar­
stwa chłopskie, spółki rolni­
cze, gospodarcze, państwo- 
wo-akcyjne i in.

Czy reformatorzy wsi spro­
stają tym  zadaniom? Czas 
wykaże, chociaż, jak  przema­
wia doświadczenie, teoria i 
praktyka nie zawsze idą w 
parze. Chciałoby się wie­
rzyć, że tym  razem będzie 
odwrotnie. L Zadecyduje o 
tym  postawa ludzi. Szcze­
gólnie wiele-starań mają wy­
kazać pracownicy służby re­
formy rolnej rejonów uteń- 
skiego, gdzie otrzymano 
zgłoszenia na sprywatyzo­
wanie 99 proc. istniej ąę^ch 
obszarów gruntowych, szy- 
lalskiego —^98 proc., pane- 
weżyskiego — 95 proc. W 
rejonie wileńskim i solecz- 
nickim wskaźniki te  odpo-. 
wiednio wynoszą — 62 i 
45 proc. Jedynie rejon  wi­
leński .przoduję pod wzglę­
dem liczby-podań osób chę­
tnych nabycia ziemi. Otrzy­
mano tu  aż 1813 zgłoszeń 
na 8507 ha ziemi, podczas 
gdy w  rejonie szyrwinckim 
jest zaledwie 43 pretenden­
tów  na 304 ha ziemi, w 
kowieńskim p i  573 na 4226 
ha ziemi. Najwyraźniej o ta­
kim zapotrzebowaniu na zie­
mię w  rej. wileńskim zadecy­
dowało sąsiedztwo ze stoli­
cą.

Danuta DANOWSKA

fermerów, ~ gotowych do go* 
spodarowania już tej wios­
ny, 3 ma ziemię w  m iej­
scach upatrzonych przez 
Wilno.

Co ma począć mierniczy? 
Dać ziemię, aby ju tro  znów 
ją  odebrano?..

Samorząd rej onowy ma
odpowiedź jednoznaczną: zie­
mianina być zwrócona gospo­
darzowi.. A tam niech sobie 
merostwo z nim pertraktuje. 
Jeśli, sprzeda, to  nie za bez­
cen. "

Niebawem nadejdzie wios­
na. Dokumenty na ziemię 
mają nieliczni: w Starych 
Trokach zaledwie 20 osób. 
Dziesiąta część tych, którzy 
pragnęliby wyruszyć w pole 
jako gospodarze.

— I co z tego? — mówi 
kierownik działu rolnego sa* 
morządu rejonowego Ż. Ru- 
dis, — Nie ma dokumentów, 
ale są fakty. Ludzie pamięta­
ją  granice nadziałów włas­
ne i sąsiada. Mierzcie i pra­
cujcie. Dokumenty przyjdą 
później.

Oczywiście, nie jest to. 
zgodnie -z instrukcją, ale 
może przyśpieszyć reformę 
rolną. A czas się liczy.
. - Jaka prognoza na wio­
snę? — pytam —̂ optymisty­
czna?..

’— Raczej optymistyczna 
- -  odpowiada Z. Rudis. — 
Sprzęt w gotowości, jest za­
pas dobrych nasion. A wszy­
stko inne jakoś się ustatku­
je, tylko może nie od razu.

Jerzy SOBLIS



Taka miła II e
Tyle szkół mamy w  na­

szym mieście, w  każdej z 
nich — mnóstwo klas, a  w 
każdej klasie spotkacie z pe­
wnością wiele uroczych dzie­
ci. Tak, to prawda. A le mo­
gę iść o zakład, że trudno 
wam będzie znaleźć klasę tak 
miłą, jak ta  II e, do której 
trafiłam w  W ileńskiej Szko­
le Średniej nr 51. Szkoła ta 
znajduje się w  Nowej Wilej- 
ce. Jest to  szkoła rosyjska, 
ale już od kilku lat uczą się 
tu  też dzieci w  polskich kla­
sach, mają swoją mini-szkołę 
— oddzielny korytarz.

A  klasa druga poza-tym, 
że jest taka miła, ma też bar­
dzo uroczą panią, swą pier­
wszą nauczycielkę — p. Żan- 
nę Dajnowską. Ta rozbryka­
na, rozbawiona na przer­
wach 28-osobowa gromada 
potrafi w  tak  szczerym sku­
pieniu słuchać, swej nauczy­
cielki, że aż dziw. Szczegól­
ną sympatią dzieci z H e 
darzą matematykę. Nic w 
tym  dziwnego, bo ich pani z 
wykształcenia jest właśnie 
matematykiem i tę  niezbyt 
łatwą naukę dzieciom szcze­
gólnie zajmującą potrafiła 
uczynić. Jak  już mówiłam, 
w  klasie II jest 28 dzieci," 
zapoznajmy się z niektóry­
mi z  nich: otó Ewa i M arek 
Tatolowie (brat z siostrą), 
Ania Lubim,, Edyta Kozłow­
ska, Sergiusz Sopielew, Ro­
mek Czapliński, A la Ulewicz, 
Sławek Łuksza... Ogółem 17 
dziewczynek i 11 chłopców. 
Zgodna, koleżeńska klasa.

Oto widzę w  klasie, na 
stoisku, dziwny napis: „Po­
zdrawiamy". Patrzę uważ­
niej i  już rozumiem, że są 
tu  wymienieni wszyscy sty­
czniowi solenizanci. A  - gdy 
czyjś dzień urodzin nadcho­
dzi, klasa pięknie go pozdra­
wia, wręcza pocztówkę, 
książkę ładnie podpisaną. 
Tak już  u  nich jest.

Podczas krótkiej swej zna­
jomości z dziećmi zdołałam 
się też przekonać, a  raczej 
dzieci mnie o  tym  przekona­
ły, że wierszyków, piosenek 
to napraw dę sporo znają. 
Na wszystko wiedzącego w  
tej klasie pretenduje Romek 
Czapliński. No, bo jakże ina­
czej, Romek naw et Pismo 
Święte czyta, a  poza tym 
dosłownie wszystko go cie­
kawi. Zresztą, jak  zauważy­
łam, wszystkie dzieci bar­
dzo są zaabsorbowane lekcją 
religii i swą panią katechet­
kę darzą dużą sympatią. W i­

docznie i pani od religii też 
ma do dzieci sentyment. A 
wywnioskowałam to  stąd, 
że wszystkie dzieci zostały 
przez nią obdarowane pięk­
nymi plakietkami, z wizerun­
kiem O jca Świętego — Jana 
Pawła II.

Swoim rozsądkiem i rze­
czywiście doskonałą, ja k  na 
jego 8 lat, znajomością tea­
tru  zadziwił, mnie Sergiusz: 
zna doskonale wiele pozycji 
z repertuaru Teatru O pery i 
Baletu. Chodzi tam  z rodzi­
cami. A  całą klasą byli osta­
tnio na balecie „Kopciu­
szek", o którym  też Sergiusz 
opowiedział.

Odwiedziliśmy klasę II e 
już po feriach zimowych, 
więc też wrażeń dzieci mia­
ły  moc. Dla jednych —  to 
była wizyta u  babci w  zaś­
nieżonej pięknej wiosce, dla 
innych — spacery z  ulubio­
nym psem, zaś A ni Lubim 
najbardziej się zapamiętał 
ten feriowy dzień, k iedy to  
była na przednoworocznym 
koncercie „W ilii".

Koleżeńska klasa ma spo­
ro swoich tradycji, chociaż 
dzieci są razem zaledwie 
drugi rok. O  w inszowaniu 
solenizantów już mówiłam, 
a poza tym  dzieci z przeję­
ciem opow iadały o niedaw­
nych w yborach w  klasie miss 
i mistera. Oczywiście, miss 
w ybierali chłopcy, zaś miste­
ra  —-% dziewczynki. N iełatw o 
było zasłużyć na ten  tytuł, 
bowiem nie lada um iejętnoś­
ciami trzeba się było w yka­
zać. O t chociażby: starannie 
przyszyć guzik. Miss klasy 
II e  została A nia Lubim, zaś 
m isterem —  M arek Tatol. 
Teraz muszą dbać o to, by 
tym  tytułom  sprostać. A  m a­
ją  na  to  w ielką szansę, bo i 
w  nauce też przodują.

O w ielu rzeczach rozma­
w ialiśmy z dziećmi z  I le :  o 
naszej gazecie, o przyjacio­
łach  i ulubionych zw ierzę­
tach... Tak szybko i przyje­
mnie m inęła nam  cała lekcja 
z tym i uroczym i dziećmi. A  
żebyście te ż  mogli poznać te  
dzieci, zrobiliśm y sporo 
zdjęć. Będą one naszą w spól­
ną pam iątką tego  spotkania.

Janina OSIEWICZ 
NA ZDJĘCIACH: Ewa Tatol — 

jest naprawdę pilną uczennicą; 
„a gdy pani do nas mówi, słu­
chamy uważnie"; tak się bawi 
I le  podczas przerwy w  pięknym 
szkolnym hollu; zdjęcie do pa­
miątkowego albumu.

F o t B. Kondratowicz

w m im
P W U T Y g O P N I K  D L A  U C Z N I Ó W

N u a  szkolna greny, 

O przyjaźni nie gada. 

Ale za to w potnebic 

Każdy zrobi dla debit 

Co będzl* mógł.

A TO Cl

„Guzik z
Ten elegancki zwrot 

tyle co nic.-Bo prawd, 
niewiele jest wart 
stikowy guzik. Nie opo* 
nawet podnosić na ulw 
szcza że, jak niektórzy- 
dzą, przynosi to pech^

Ale nie zawsze tak L  
.dawnej Polsce ———
nosili przy żupanach i 
(długich, wciętych w tiUi 
czach), guziki-klejnoty; 
srebrne, niekiedy wysadzaj 
,gimł kamieniami — ^  
szmaragdami, a nawet brył 
Za kilka takich guzików 
było kupić majątek. Zna 
demnasto wieczny elegaz 
komorzy Wojciech Bok 
fundował sobie u dęli 
sadzane szmaragdami q 
nymi w złoto, wartości ] 
dukatów. Można było za nie k 
pić dwie wsie. Guziki-kteJ 
zdobiły także riamąką 
bę, nawet jeśli nie służyły fe 
zapięcia. Oczywiście trzebi 
ło dobrze strzec takich caa  ̂
guzików!

W  X V m  wieku wyetodą. 
mody guziki, w które opatia 
drogie kamienie. Srebrne 
złote guziki, z kulistych stają 
płaskie. Grawerowano na cd 
inicjały i herby. Tego rodaj 
guziki dały początek gin&ą 
mundurowym, które miały 
grawerowany jakiś znak 
godło państwowe.

W  XIX w. coraz ogóej uży­
wa się do wyrobu guzScórfe' 
wna, rogu i masy ebooitn̂  
Z  drogocennego klejnotu gał 
stał się stopniowo pnednńaa 
wyłącznie użytkowym. 1 tĄ 
funkcję pełni do dziś. 0, po- 
praszam... nie tylko taką. 0*
ki bywają również pnednńota
kolekcjonerskich, pasji- ZSą- 
cze potrafią odczytać z nid j< 
zmieniały się gusty oraz tecto- 
ka wykonywania: od r^odni

—  do produkcji przemyską
W  Antwerpii znajduje s« je

dyne w  świecie muzeom p* 
ków, w którym zebrano 
set okazów. Wśród ekipo®  ̂
jes t największy guzik 
średnicy 1 metra, wykoranŷ  
celów reklamowydł oraz g®̂

- liliputki, tak maleńkie, *  
ba oglądać je przez s4»F 
wiek sza jące. >-t

wg r.B°®^

Wakacje w górach
W  piękny zimowy dzień r 4 sty­

cznia, z rana dziewiętnastoosobo- 
wa grupa ,,Pędzi wiatrowców" 
autokarem wyruszyła do Pol­
ski. Wieczorem byliśmy już w 
Warszawie. Tam nas spotkała 
pani M aria Markiewicz, redak­
tor . „Pędziwiatra". W  kawiaren­
ce św itezianka" czekała nas .ko­
lacja. Przy wspólnym stole, przy 
zapalonych świecach śpiewaliś­
my kolędy. Jeszcze tego wieczo­
ru wyruszyliśmy w drogę. Po 
obiedzie następnego dnia byliś­
my w Szklarach. Ta wieś znaj­
duje się w  woj. wałbrzyskim, w 
górach Sudetach. Miejscowość 
zaś nazywa się Kotlina Kłodzka. 
Po obiedżie poszliśmy do koś­
cioła. M atki Bożej śn ieżnej, któ­
ry znajduje się na górze-Iglicz­
nej — 847 m lLp.m. W  czasie 
Mszy św. śpiewaliśmy kolędy, 
po mszy zaś ksiądz opowiedział 
nam historię^ sanktuarium Matki 
Bożej śnieżnej oraz zaprosił na 
święto Trzech Króli do kościo­
ła. Otrzymaliśmy małe pamią­
tki. Na święto -Trzech Króli by­
liśmy w  kościele. Po mszy otrzy­

maliśmy kredę, mirę ijgJ”  
A następne dni 
górach, zaś wieczorami 
konkursy i  dyskoteki ,

W e wtorek pojechali^ 
Bystrzycy K 3 o W 0  ^  
dziliśmy kości ół i M & 
lumenistyćznej i
tkanie ze Szkot* g g g g j i*  
t im. gen. J. Bema. PJ ^  
my się ze swymi D O "!.^  
jadółm i. A  P02® 
wycieczkę, s do 
ZachwycaliśmtfijgH 
z drewna bajkowym1 
mi. Byliśmy tei uad
dem, w  Międzygórza ^
nia wyruszyliśmy wfTłVtDali^ 
drogę. Po drodze ** 
się na parę godzin ^
wiu. Już jesteśmy * 
ciliśmy z pięknymr m
To b y ły ‘̂ wspaniałe’ -ijpitf* 1
na długo z o s t a n ą P  
zawdzięczamyljc 
LipskJem u.2 ,«!)»«>;

Elżbieta KUJ*” , V#' 
uczennic* 1

wnieńsUeJ tf-
Srednief
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S p o i t  t o  z d r ó w i e

(siążka dla Ciebie Wielkie odkrycie
Tove Jansson, pisarka fińska, urodziła się w  Helsinkach w  

r. 1914. Pisała w języku fińskim i szwedzkim. Ukończyła studia 
malarskie. Pochodzi z rodziny znanych artystów — matka była 
grafikiem, ojciec — rzeźbiarzem. Zdobyła sławę dzięki opowia­
daniom o tyciu 1 przygodach rodziny Muminków, dobrych trolli, 
oraz ich przyjaciół, różnych „żyjątek" i leśnych „drobin".

Za całokształt twórczości literackiej przyznano jej w  roku 1906 
Medal Imienia Christiana Andersena, międzynarodową nagrodę 
dla najwybitniejszych twórców literatury dziecięcej. Opowiada­
nia o Mu minkach przetłumaczone zostały na wiele języków 
obcych. Co ciekawe, wszystkie swoje książki pisarka ilustrowała 
jam ą,

Kometa nad Doliną Muminków
Ryjek ruszył powoli wzdłuż 
Re2u- Samotna plaża cią- 
Wa się daleko, a  na  je j 
jj6!1 stała '  wysoka skała,

Jjodząca wprost do wody.
Na całkiem m okra od pia­

ny. »
..Chciałbym kiedyś urosnąć 

JJjfei z kim się bawić" — 
myślał Ryjek.

£  tym właśnie momen- 
p Jyjek dostrzegł malutkie- 
jkotka, który spacerował 

po szczycie skały. Był 
^H to-białe ła ty  i miał 
ozo cienki; ogonek, ster- 

Ełkiem pionowo. Ry- 
0 się ucieszył, że aż

zabolało. • 
f i l  Kotku! f — zawołał. — |
ZWN chodź no tutaj,
5 j^ ta j  się ze mną. Tak 

Przykrzy s a m e m u ^ *
ty kotek rzucił
ramię żółte spojrzenie 

dalej. W tedy Ry- 
się gramolić na

1̂ *• om3 skałę, wspi
1 ^ . c o r a z  wyżej i wyżej 
^ z c f  kotka. Kiedy
U*. r*^_2nalazł się na szczy­
tu) ^^aęEfł go stąpającego 

^ eJ krawędzi przepaś- 
Potęan na w ąskiej pół-

,l£aln«
'N i' zaw^A ^kodż ode mnie! 

Ry^ek ' ci^

\  z ^ ° lek kroczył dalej, 
na niego naj- 

h UWaSi> U. podnóża 
h^fl^czało morze. Ryjek 
^  ' 2® ma miękkie nogi, 
V J^częło mu łomotać.
S i l n i o  t o  T11C7VJ Ta 1r n

tkiem. Czołgał się bardzo 
pow oli i ca ły  _czas myślał: 
„Ach, tak i malutki, mięciu- 
tki, -mój w łasny rozkoszny 
kociaczek, jeszcze m niejszy 
niż j a x sam... ach, bądźcie 
dobrzy, wszyscy opiekunowie 
małych zwierzątek, bądźcie 
dobrzy, i zróbcie tak, żebym 
go znalazł, żebym m ógł po­
chwalić się M uminkowi...".

N igdy dotąd nie był w  
takim  strachu i nigdy też nie 
czuł się tak  odważny. W tem  
zobaczył przed sobą grotę: 
otw ór w  skalnej ścianie, a  w  
głębi prawdziwą grotęl

W strzym ał oddech. Taką 
grotę znajduje się jeden  je­
dyny raz w  życiu albo może 
nigdy. M iała gładkie, ciem­
ne ściany, je j dno pokryw ał 
śliczny piasek, a przez szcze­
linę w  pułapie widać było 
niebieskie niebo. Piasek był 
nagrzany słońcem.

Ryjek wpełzł do środka, 
położył się na brzuchu w 
smudze słońca i pomyślał: 
„Tu będę mieszkał do koń­
ca życia. Zbuduję sobie ma­
łe półeczki i urządzę miejsce 
do spania w piasku, a wie­
czorem będę zapalał świecę. 
Go też  M uminek na to  po- 

'  wie?".
A  tym czasem  nieżyczliw y 

k o tek  zn ik ł gdzieś w  oddali.
Droga pow rotna wydała 

się Ryjkowi mniej niebez­
pieczna. Zresztą nie może 

-się chyba nic Zdarzyć ko­
muś, kto. w łaśnie odkrył gro­
tę.

perły. Podskakiw ał na falach 
ja k  korek, a na plaży leżało 
mnóstw o okrągłych, białych 
kamyków,

— Ach, je steś ' —  rzekł 
M uminek. ' JT Czy może 
masz jakąś skrzynkę?
 W yjdź n a  brzeg! W yjdź

natychm iast! — krzyknął Ry­
jek.-  Znalazłem coś! Coś
zupełnie w yjątkow ego i to  
pokonując najgorsze niebez­
pieczeństwa, jak ie  ty lko  mo­
żna sobie wyobrazić!

— A  dobra ta  skrzynka?
— spytał M uminek, idąc do 
brzegu po kolana w  wodzie, 
z łapkam i pełnym i pereł;

/£_ W ciąż skrzynka i skrzy­
n k a ! .— w ykrzyknął Ryjek.
— Ech, ty, z tw oim i skrzyn­
kami! Ą  niech cię czeluść 
pochłonie, ciebie i to  wszy­
stko, niczego nie będę szu­
kał, bo znalazłem grotę, swo­
ją  w łasną grotę.

-— Prawdziwą? — zapytał 
Muminek. — Z dziurą do 
włażenia? Ze ścianam i ze 
skał i podłogą z piasku? /

— Tak. Ze wszystkim. Ma 
wszystko, co trzeba - f  od­
parł Ryjek. Był tak  po d n ie ­
cony, że ledwie trzym ał się 
na nogach. -— I będziesz 
mógł chować sw oje perły  w 
mojej grocie, jeżeli oddasz 
mi połowę albo przynaj­
mniej trzy  pełne garście!

Oczywiście, ta  szpakówka 
jest teraz pusta. Jeszcze parę 
m ięslęcy musi czekać na 
swych prawowitych gospoda­
rzy — szpaki. A le może przy­
pomni wam o tym, że gdy 
za oknem jest zima, a  więc 
śnieg I lód, a  także zamiecie, 
wcale niełatwo jest żyć p ta­
kom. N ie pożałujcie ‘ Więc 
tych okruszyn, k tóre zosta­
ją  wam ze śniadania; nie po­
żałujcie garstki pestek czy 
kaszy. N iech to  będzie znak 
waszej solidarności 1 przyjaź­
ni z całą przyrodą.

Narciarskie
szaleństwo

Tegoroczna zima, choć nas 
śniegiem  zbytnio nie rozpie­
szcza, a le  jednak od czasu do 
czasu nam  go podsypuje. A 
więc sanki i n arty  nie mu­
szą bezczynnie w  kącie spo­
czywać. W cale n ie w ątpię, że 
każdy z  w as darzy je , jak  i 
łyżwy zapewne, w ielką sym­
patią. O to dlaczego dziś za­
poznać was chcemy zarówno 
z rozw ojem  tradycji jeżdże­
n ia  n a  nartach, jak  i zaba­
wami na  nich.

Otóż tem at narciarski, his­
to ria  desek przypinanych do 
nóg — żeby było wygodniej 
poruszać się po zaśnieżonym 
terenie — sięga kilku tysię­
cy  la t wstecz. Posługiwali się 
nim i myśliwi, żeby zdobyć 
pożywienie, by  odbyć odle­
głe w ypraw y łowieckie.

Za początek współczesne­
go  narciarstw a uznawany 
je st rok 1888, kiedy to  słyn­
n y  podróżnik Fridtjof Nan­
sen przem ierzał na nartach 
wielki lodow y ląd — Gren­
landię. Jeśli chodzi o  nasze 
kraje, to  w  tym  samym ro- 
k u  1888 leśn iczy  spod Ja s ła  
— S tan isław  Barabasz, uży­
w a ł d o  w ęd ró w ek  p o  lesie  
„d rew n ian y ch  łyżew ", bardzo  
d o g o d n y ch  do  chodzen ia  po  
śn iegu . P ie rw szy  raz  zaczęto  
tak ż e  w ted y  używ ać  znanej 
do  dziś n azw y  —  n a rty . W a r­
to  też  w iedzieć , że  n a js ta rsza  
po lsk a  od zn ak a  n a rc ia rsk a , 
b y ła  je d n ą  z  p ierw szych  na 
św iecie . U stanow iono  ją  w  ro ­
k u  1932 i d o  dziś m ożna ią

zdobywać. Jes t to  Górska Od­
znaka Narciarska. Młodzież 
polska zyskuje dwie odznaki: 
Popularną Odznakę Narciars­
ką (wystarczy tylko kilka go­
dzin, by odbyć wycieczkę na 
nartach i umieć wykonywać 
proste ewohićje, np. zwrot, 
kroju, zjazd na ukos stoku) i 
N arciarską Odznakę Młodzie­
żową (dla 12— 15-latków) — 
warunkiem je j zdobycia jest 
wycieczka narciarska trwa­
jąca przynajmniej 3 godziny 
i przebycie 10 km.

A  oto  parę zabaw:
Pogoń za lisem. Do tej za­

baw y najlepiej nadaje się 
radeigły teren, dobrze zale­
siony, pokryty krzakami i za­
roślami. Liczba i wiek ucze­
stników — dowolny. N aj­
p ierw  wybierzcie spośród sie­
bie najsprawniejszego nar­
ciarza, który będzie „lisem”. 
Przyczepcie mu do kurtki lub 
czapki „kitę" (skrawek fu­
terka! barwną szmatkę). Lis 
wyrusza 15 minut prr&d re­
sztą uczestników zabawy i 
stara się zaszyć w zaroślach 
lub krąży niepostrzeżenie po 
wyznaczonym terenie, pozo­
stawiając po sobie mylące 
ślady. Po upływie ustalanego 
czasu, jeden z uczestników 
gry daje sygnał gwizdkiesn 
lub trąbką do rozpoczęcia po­
szukiwania. Wszyscy wtedy 
ruszają w pogoń. Kto pier­
wszy dopadnie lisa i zdobę­
dzie jego „kitę". Otrzymuje 
tytuł lisa i będzie go nosił 
aż do następnej pogoni, w  
której on odegra lisa. Ale 
może być i tak, że lis was 
wszystkich przechytrzy- Je­
śli w  ciągu godziny nikt go 
nie wytropi, lis wygrywa i 
zdobywa „kitę".

'  Silne plecy. Na płaskim te­
renie zakreślcie koło o śred­
nicy 3—5 metrów. Stają w 
nim dwaj zawodnicy na nar­
tach, opierając się plecami o - 
siebie. Na dany znak starają 
się nawzajem wypchnąć z 
koła nie używając rąk. Zwy­
cięzca zostaje w kole, a na 
-miejsce pokonanego wchodzi 
następny. Drogą eliminacji, 
.wyłoniony zostaje zwycięzca.

J. L

zimowe szaleństwo. W śród 
obdarow anych uczestników 
olim piady znalazł się je j n a j­
młodszy sportow iec —  Ro­
b ert Szuszkiewicz. W łaśnie 
jego  w idzicie na zdjęciu, k ie­
d y  to  z rąk szanow nego goś­
cia z  Polski pani- E. Sero­
czyńskiej odbiera nagrodę. A 
ja k  sobie radziliście z narta­
mi, m ożecie zobaczyć na  
zdjęciu.

i-<x, B. Kondratowicz

|  pewnością czytaliście już 
,  naszej gazecie, że 19 stycz- 
1  odbywały się w podwi- 
f e ie j  miejscowości Suder- 
H  n Zimowe Igrzyska Po­
laków na Litwie. Z  pewnoś­
cią też wielu z was brało w 
jich udział. Sama przyroda 
sprzyjała bowiem sportow ­
com, jako że zaledw ie na  
dień przed igrzyskami tak 
Jtugo oczekiwany śnieżek 
meszcie spadł. N o i sporto­
wy, |  w większości byli to

łyżwiarze i saneczkarze — 
mieli pole do popisu. N a j­
bardziej grem ialnie stawiły 
się  w  Suderw i: W ileńska 
Szkoła Średnia im. W . Syro­
komli, W ileńska Szkoła Śre­
dnia n r 26, Szkoła Ś rednia n r 
1 z Niem enczyna. Ktoś zdo­
był punktow ane miejsca, 
ktoś po  prostu zadowolił się 
udziałem, ale chyba zgodzi­
cie się, że najw ażniejszy był 
w łaśnie ten  udział, obcowa­
n ie  z kolegam i i w spaniałe



Chociaż rok za rokiem mija.
31 stycznia 1992 r.

Nic widzieli- się prawie 50 lat. 
Pół wieku! Jak kiedyś śpiewali w 
partyzantce, przełamali los, który 
znaczony był walką w szere­
gach AK, zwycięstwami i klęs­
kami, ofiarami, prześladowania* 
mi i cierpieniami. Mieli szczęś­
cie, zostali, przy życiu,, wytrwali, 
by po tylu latach po raz pierw­
szy od 1943 r. spotkać się w 
Wilnie. Odwiedzić tutaj swoich 
podwładnych z dawnego oddzia­
łu  „Błyskawica*1 — Antoniego 
Sawickiego „Puchacza", Wacława 
-Kuleszę ./Wierzbę". Kazimierza . 
Korkucia „Ślązaka", Mieczysława 
Bokieja .,Marynarza" =» przyje­
chał były zastępca dowódcy od­
działu 82-letni Stanisław Czepuł­
kowski „Czeng", obecnie miesz­
kający w Karpaczu, w  Polsce. I 
jak bywa w  takich wypadkach 
wspomnieniom nie było końca. 
Tym bardziej, źe powroty do 
przeszłości tu, w Wilnie, odkry­
wały dotychczas mało lub w 
ogóle nieznane fakty o powsta­
niu Oddtiafu „Błyskawica", o  je ­
go żołnierzach. Uczestnicy spot­
kania o wielu rzeczach dopiero 
teraz się dowiedzieli, wiadomo 
— wtenczas to  była tajemnica.
. — Jesieńią 1943 r. Ja  rusz Sło­

nina „Piotr" i ja  otrzymaliśmy 
zadanie od kpt. Andrzeja Ryma­
szewskiego .Andrzeja", zastępcy 
szefa Kedywu Wileńskiego mjra 
Kazimierza Radzikowskiego . .Dą­
bka", by na północ od Wilna 
zorganizować oddział partyzancki 
Armii Krajowej — tą informacją 
rozpoczął swoje wspominki Sta­
nisław Czepułkowski. — Zaczęli­
śmy od tworzenia punktów wer­
bunkowo - przerzutowych. Pier-

- wszy założyliśmy w miejscowo­
ści Drożnikówka. to jak  się je- 
dzie na Sużany, gdzie naszym 
człowiekiem był ppor. Kosmow­
ski „Starża"; drugi — w  mająt­
k u  Sużany, mieliśmy tu zaufa­
nego administratora - Szyriłow- 

-skiego; trzeci punkt znajdował 
się w leśniczówce Janowo, tu 
gospodarzył zawodowy podofi­
cer Wojska Polskiego Trumpa- 
kojis.

W  październiku 1943 r. wyru-
-  szyliśmy z W ilna w teren na sa­

mochodzie, który załatwił And­
rzej Rymaszewski. Ze sobą za­
brałem kilku partyzantów z mia­
sta; m in. „Hela", „Milimetra". 
Odwiedzaliśmy punkty, które 
wymieniłem. Andrzej kierował

■ do  nich chłopaków z  Wilna, wie­
lu  wywodziło się z młodej inte­
ligencji wileńskiej, m.in. byli 
wśród nich dziennikarze „Dzien­
nika Wileńskiego". Przychodzili 

•do punktów w nocy. a w dzień 
zabieraliśmy ich i tworzyliśmy 
całość — Oddział „Błyskawica". 
Nazwę tę zaproponował Rymasze­
wski. Miała ona zabarwienie lu­
dowe, związane z wierzeniami o 
sile błyskawicy jako zjawiska 
przyrody. Błyskawica tzn  dzia­
łać błyskawicznie, szybko. Do­
wódcą oddziału został mianowa­
ny Słonina „Piotr", pierwszym 
zastępcą — -ja (St. Czepułkow- 
śki „Czeng"), natomiast zastęp­
cą — ppor. ps. „Ziemowit".
- — Trochę o sobie — kontynuo­
wał pan Stanisław. —- Urodiiłem 
Się w Kiemieliszkach. Tuż przed 
wybuchem wojny byłem studen­
tem wydziałów prawa i matema- 
tyczno - przyrodniczego na Uni­
wersytecie* Stefana Batorego w

Wilnie, jak również ppor. rezer­
wy 5 Pułku Piechoty Legionów 
im. Józefa Piłsudskiego, który 
stacjonował przy, wileńskie! uli­
cy Kalwaryjskiej.

Któregoś dnia 32-osobowa 
grupa .„Błyskawicy" zatrzymała 
się na poetój w e wsi Dumbło pod* 
Dubinkami. Tutaj padła pierw­
sza ofiara z  naszej strony. Za­
rządziłem czyszczenie broni, a  na 
posterunku w krzakach bzu, o- 
bok prowadziła droga do Dubi- 
nek, postawiłem partyzanta Ze­
nona Czyża „Hela". Wyjaśniłem 
mu: „Słuchaj, kolego, nie wy­
chodź. Jak ktoś będzie szedł 
traktem z Dubinek, nie wyska­
kuj, tylko krzyknij: „Kto idzie?" 
Nie zdradzaj swego miejsca. Je ­
dnocześnie daj nam znak"... By­
liśmy nie opodal w  budynku, 
gdzie właśnie czyściliśmy broń.

Raptem usłyszałem serię z au­
tomatu. Pobiegłem tam, gdzie 
był „Hel". Patrzę, a  on leży za­
strzelony. Od razu ogłosiłem 
alanin. Pytam gospodarza, który 
w  tym czasie karmił bydło, jak 
to się stało. „Panie poruczniku, 
usłyszałam, że pański partyzant 
krzyknął: „Stój!'* — powiada
chłop — a potem zobaczyłem, 
jak  on wyibiegł na trakt z  pisto­
letem. No a  człowiek, k tóry tam­
tędy szedł, poznałem go, to  zna­
ny  w  naszej okolicy „Alosza", 
wybrał spod płaszcza pepeszę i 
zastrzelił chłopaka..." Patrole ca­
łą noc szukały tego „Aloszy", 
ale nie znalazły. Odbył się żoł­
nierski pogrzeb Zenona Czyża 
„Hela". Jego prochy spoczywają 
na Rossie w  kwaterze Marszałka 
Józefa Piłsudskiego.

Po chwili zamyślenia Stanisław 
Czepułkowski przedstawił frag­
m enty kroniki działań Oddziału 
„Błyskawica":

— Stoczyliśmy bój z  niemiec­
ką pancerką pod Wilnem; walkę 
pod Podbrzeziem, gdzie zginął 
Stanisław Kulesza „Eskulap"; 
„wykurzyliśmy jak  szczurów" za­
łogę posterunku policji z pałacu 
w  Dubinkach. podczas tej ak­
cji polegli: Tadeusz Adamowicz 
„Lew", Orliński „Roia", NN 
„Mściwój" — pochowani na 
cmentarzu w  Sużanach, ranny zo­
stał Kozłowski; pod Niemenczy- 
nem grupa naszych partyzantów 

rozbroiła własowców i zdobyła du­
żo żywności, odzieży; był też u- 
dany wspólny atak z  „Rako­
czym" 1 „Wilczurem" na Mai- 
rance, na placówkę partyzantki 
sowieckiej, w odwecie za rabun­
ki 1 gwałty względem miejscowej 
ludności.,. Z akcją na M ejrańce 
związane jest przypomnienie lo­
su  dowódcy Oddziału ..Błyskawi­
ca" J. Słoniny „Piotra". Po woj­
nie tylko raz spotkałem się ż 
nim w Polsce. Dostał on jakie­
goś psychicznego urazu, był
przejęty tym, że właśnie za 
M ejrańce NKWD poszukuję go 
w Polsce, wyznaczając nawet na­
grodę za- jego ujęcie. „Piot/" po­
trafił dobrze się zamaskować, 
znalazł się w klasztorze w  Gda­
ńsku...

...19 marca 1944 r. nastąpiło 
połączenie Oddziału „Błyskawi­
ca" z oddziałem kpt. Adama Bo­
ryczki „Brony", zorganizowanym 
koło Sólecznik pod przybraną 
nazwą 6 brygady — opowiadał 
dalej Stanisław Czepułkowski 
Faktycznie 6 Samodzielna Bryga­

da Dyspozycyjna Komendy Ok­
ręgu AK powstała z dwóch 
wspomnianych oddziałów na mo­
cy aktu nominacyjnego. Jej do­
wódcą komendant Okręgu Wi­
leńskiego AK gen. Aleksander 
Krzyżanowski „W ilk'1 mianował 
mj ra Franciszka Koprowskiego, 
któremu nadano pseudonim. „Ko­
nar". zabierając go na propozyr 
cję „Wilka" partyzantowi mego 
oddziału, kapralowi .  podchorą­

żemu Krzyżanowskiemu. Otrzymał 
on nowy pseudonim „Orlik".

Po 19 marca 1944 r. d , któ­
rzy  nie odeszli do 6 Brygady zo­
stali w  oddziale zwanym- „Bły­
skawica II" lub inaczej „Mała 
Błyskawica", _Z początku pod 
dowództwem „Poręby" działała 
■pod Naroczą, 4 lipca 1944 r. 
„Mała Błyskawica" dowodzona 
przez pfpor. Kosmowskiego ..Star- 
ża" i sierżanta - podchorążego 
W ilhelma Szubę „Chudzika", 
znajdując się w składzie 1 Bry­
gady jako 5 kompania, wyruszy­
ła w  macierzysty Tejon na pół­
noc od Wilna. N a szosie nieda­
leko Suderwy zlikwidowała punkt 
niemieckiej obrony przeciwlotni­
czej, obsadzony przez załogę 
Luftwaffe.

Kronika pamięci
W  historiografii akowskiej do­

brze jest znany szlak bojowy 6 
Samodzielnej Brygady Dyspozy­
cyjnej — W oraiany, Podborze, 
Kołeśniki, Mikuliszki, Kamionka. 
Koniawą, Wilno, w  je j wielu in­
nych potyczkach i bitwach bo­
hatersko walczyli również żołnie­
rze Oddziału „Błyskawica". Nie­
stety* o naszym, oddziale dotych­
czas jeszcze nikt obszerniej nie 
napisał. Relacja z wileńskiego 
spotkania po tylu latach z  moi­
mi podkomendnymi będzie jed­
nym z przyczynków do poznania 
historii ,b łyskaw icy" i losów jej 
żołnierzy.

Antoni Sawicki „Pucha.:?": L> 
rodziłem się w  Sużanach. zimą 
1943 r. zostałem szeregowcem 
Oddziału „Błyskawica". Byłem w 
sekcji zaopatrzenia, uczestniczy­
łem w całym szeregu akcji, o  
k tórych powyżej opowiadał nasz 
dowódca, w  tym  w  operacji wi­
leńskiej AK. 5 grudnia 1944 r. 
NKWD aresztowało mnie w  Nie- 
menczynie. Całą zimę przesie­
działem pod śledztwem n a  Łuki- 
szkach. w  c d i  nabitej ludźmj. 
W spólnie modliliśmy się, co by­
ło kategorycznie zabronione, do 
maluśkiego wizerunku Matki Bo­
skiej Ostrobramskiej, k tóry  cu­
dem nie został zauważony pod­
czas rewizji. Ale wizerunek był 
bardzo mały, dlatego też wzoru­
jąc się n a  nim — szczęśliwym 
trafem zachowanym ołówkiem — 
narysowałem Matkę Boską Ost­
robramską na ścianie cd i. Straż­
nik to  zauważył. Lada moment 
mogłem się znaleźć w  karcerze. Ku 
memu zdumieniu strażnik popro­
sił mnie zrobić portret swojej 
narzeczonej z  jej zdjęcia. W y­
konane zamówienie „wyróżnił" 
m.in. bochenkiem chleba...

Wiosną 1945 r. zostałem wy­
wieziony do W orkuiy, pracowa­
łem w kopalni nr 1...

jazdu. HarowałemW acław Kulęsz© „Wierzba":
Pochodzę od Sużan. W  oddziale 
byłem luzakiem przy taborze. Z 
szefem, ps. „Baran", jeździliśmy 
po majątkach, zamawialiśmy pro­
dukty, mąkę, potem wozem, od­
stawialiśmy to do  miejsca swego 
stacjonowania. Chleb sami piek­
liśmy, zaopatrywaliśmy oddział 
w umundurowanie. Robiliśmy 
wszystko, by chłopcy zachowy­
wali bojowy duch i byli zdolni 
do  walki. W  książkach mało się 
pisze o  takich służbach party­
zantki, niezasłuźenie n ie  docenia _ . .
się ich wysiłków. A przecież ró- tizaeć, ade z  pracy nie zw£ito
wnież za nie  w  tamtych cza- więc jak  wyjechać. Napisała^
sach awansowałem i  zostałem s t  —»  -------------------i

we dni- . i 
nocy, przy mrozie dochodź 
do 60 . Ileż tam naszych cw!*
ców leży...

Po śmierdLStafina o t rz y j  
(paszport* ale gdybym 
jechał, to  mógłbym ‘
‘odległości 100 km od 

Pewnego dnia wywołano L , 
do prokuratora. Zabrał tea 2  
•port. zalał atramentem, 1 , ^  
wyrzucił do kosza i  wydał
Zapytałem, czy teraz 
zamieszkać- w Wilnie. „Cho?" 
iBernn pojezzaj...". Łaiwopo^

szeregowcem, .pod swoją komen­
dą miałem 6 osób, czyli sekcję.

Gdy ja, brat mój, jakiś zakry­
stian (nazwiska nie  pamćęjtam), 
razem nas było ośmiu, wyszliś­
m y z Puszczy Rudnickiej, umó­
wiliśmy się, że jeżeli szczęśliwie 
dojdziemy do domów, w  nie­
dzielę spotkamy się w  kościele 
w  Sużanach. Opatrzność Boska 
nas uratowała. Spotkaliśmy się. 
Przypominam sobie taki sen: 
zdaje się, widzę krzyż, a  na nim 
przybitą poprzeczkę. Stanąłem na. 
niej, objąłem krzyż, k tóry mnie 
nosił i nosił... Tak i przenosił, 
zachował mnie ’ przy życiu do 
dnia dzisiejszego...

Kazimierz Korkuć „Ślązak": 
Byłem na placówce „Błyskawi­
cy" w  TSetiańcach w  rejonie so- 
lecznicknn. Zbieraliśmy żywność, 
broń, Niemcom parę karabinów 
zabraliśmy. Wszystko to  wędro­
w ało do lasu. w  tym do II ba­
talionu nowogródzkiego 77 pp. 
AK por. Jan a  Borysewicza „Kry­
sia".

W  styczniu 1945 r. brałem u- 
dział w  bitwie z sowietami w  
Puszczy Rudnickiej. Zginęło 5 
naszych kolegów. Teraz w  tym 
miejscu stoi krzyż. Po tej wal­
ce zostaliśmy rozproszeni, tra fi- . 
łem do oddziału „Poręby". Pod 
wioską Gilwiniszki znowu dosz­
ło do starcia z sowietami. Ostry 
to  byt bój. Z jednej strony na­
cierała partyzantka litewska, z  
którą nawiązaliśmy kontakt, a z 
drugiej — my. Podczas walki 
zginął nasz partyzant „Grom", a  
„Kmicic" został ranny... .

Potem własowcy chcieli nasz 
oddział sprowokować i zniszczyć, 
oświadczając, że oni też idą 
przeciwko sowietom. To było, je ­
żeli mnie pamięć nie myli, w 
Rudni. Nasze dowództwo nie 
dało się nabrać.

Było coraz trudniej. Nasilały 
się obławy, W  oddziale otrzyma­
liśmy dokumenty na wyjazd do 
Polski. Ale przedtem trzeba było 
zameldować się w Trokach. Po­
jechaliśmy. Tutaj nas schwytano, 
Tazem z nami dwie łączniczki ■— 
„Myszkę" i „Kotkę". W  1945 r. 
razem z 5 kolegami bez sądu i 
wyroku zostałem wywieziony do 
Workuty. 8 miesięcy trwało tu­
taj śledztwo. Pracowałem pod 
ziemią w Jaszczagińskich Szach- 
tach. Pamiętam ostatnie przesłu­
chanie, podczas którego m.in. 
oświadczyłem, że walczyłem o 
Polskę 1939 r. W  końcu zostałem 
zwolniony spod konwoju. Zńala-" 
'złem s ię , poza Workutą, w miej­
scu, gdzie trzymano mnię do 
1955 r. Pracowałem na kolei ja- 

| ko wołnon&jemny bez prawa wy-

Moskwy, do generalnego pi% 
ralora. Otrzymałem odpwitfc 
„N a usmotrienije miestnycŁ % 
stiea..." Udałem się do proton, 
tora. a  ten  powiada: „Jeśli i*, 
czafetwo uwolit. pożałujsta, 
jezzaj".., Zwróciłem się do nr* 
go naczelnika, który wywodni 
się z zesłańców. Przedtem zab. 
W iłem  odpowiedni poczęstuna 
dużo naobaecałem, dlatego do 
powrocie do domu nawet paczkę 
ze słoniną mu wysłałem. Ńaczd. 
nik myśiał, myśiai, aż wreszcie 
Zdecydował się i na moim po. 
daniu napisał: „Nie wozraźaja", 
Droga do Wilna stanęła otwo­
rem./.

— Tak. kolego, wiele się pnt 
żyło — rzekł Stanisław Gk#  
kowBki jak  gdyby jeszae nz 
wracając myślami do tamtych 
lat, i już był wiersz:
...Dobrze dziś pamiętam wszystko, 
Kiedy padł ostatni strzał, 
Janek  podszedł do mnie 
I  w  manierkę wódkę wlał.
I  wypiliśmy za przyjaźń,
Za przebyty trudny szlak, 
chnrifi* rok za rokiem mija 
Tej gorzałki czuję smak...

A  wraz z tymi strofami Cze­
pułkowski „Czeng" przypomniał 
Mieczysława Bokieja „Maryna- 
zza" ze wsi Dotinowo w rejonie 
wileńskim, żołnierza swojej 5 
kompanii w Oddziale „Błyskawi­
ca", potem 6 Brygady, z którym 
zamierzał- spotkać się; wilniank? 
Helenę Masłowską, p  której do­
m u przy uL Letniej 6 znajdo­
wało się jedno z  mieszkań Łon- 
spiracyjnych gen. Aleksandra 
Krzyżanowskiego „Wilka"; 
wca — Litwina Edwarda Minko- 
wskiego „Miotacza", który nw 
czytał swoje wiersze:
.„Hej, kwiaty, kwitnijcie i

- kiedyś mój gri® 
Ozdóbcie, gdy w  nim się 
Ustrójcie mą radość 1 chwile 

mych zgo6-  
K w itnijde wśród bony.

kwitnijcie wśród d tt  
Bo różne koleje i chwile

nadpływaj* 
Hej, życie niekiedy tak ^5®** 

jak bzyt~
„Miotacz" poległ w 1 ^   ̂

ipoid Koniawą, zachował się K*. 
pis jego wierszy. I przetrą

Jerzy SURWftO
NA ZDJĘęiAęH: SttfJ*?* 

Czepułkowski „Czeng11; 
Masłowska przy swoim d0®*0 , 
uL Letnia 6 w  Wilnie, g*Wc 
dowaJo się jedno • |  
konspiracyjnych komendanta^
ręgu Wileńskiego AK gen.
san dra Krzyżanowskiego Wilk*

P o t B. Kondratoidf* 
i arcbiw0®3
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Po uśm iech- 
do pani Ireny...
Widownia wypełnia się dżwię- 

rtBń skocznej muzyki. Z głębi 
m  na scenę żwawym krokiem 
^odń młody żołnierz, a tam 
t  otoczeniu dziewcząt, tańczy u- 
(oĝ  królewna...
Los zakochanych, żołnierza i 

ińlewny ze wszech miar próbu- 
« odmienić wiedźma „wszystko- 
riedząca"...
Kilka pokoleń dzieci oglądało 

lę pateną bajkę w realizacji Pol­
skiego Teatru Ludowego przy 
Pałacu Kolejarzy. Spektakl „Żoł­
nierz i królewna", z M órego na 
poemian emanuje radość i  nie- 
pokój, a noza tym Całość ieat o- 
palizona nastrojową muzyczką, 
tańcem i humorem. Nawet dla 
dorosłych stanowi coś w  ro­
dzaju ddbrego wodewilu, laki 
śwtóoie potrafi .okroić" pani I- 
m  Rymowicz.
Niemal sześć lat tem u odbył 
ostatni pokaz „Żołnierza i  

Wlewny". Ówczesne dzieci iuż 
snsły, a nowe pokolenie malu­
chów nie widziało bajki. Toteż, 
U®dy zjawiły się w  mieście afi- 
se spektaklu* dziadkowie, rodzi­
ce ze swymi pociechami gremial­
nie mszyli w stronę. Pałacu Ko- 
^arzy. Przyszli nawet nastoletni 
•*kfaowie“. O pół godziny przed 
■wpoczędem spektaklu sala nie 
®6§dła juz chętnych...
Pani Rymowicz — zamiast za 

dawać ostatnie reżyser- 
^  wskazówki swym artystom 
“■ fidoindowała przy wejściu do 

Kazała' w  końcu dostawić 
® krzeseł... „Nie mogę prze- 
?*fz braku biletów odprawić 

z w n u c z k ą .. ł— powie 
A  tymczasem.. Sala bi- 

nęsiste brawa kołnierzowi ^  
“ ławowi Dwilewiczowi, Kró­

lewnie — Teresie Bortkiewicz, 
niezastąpionej od la t Wiedźmie 
— Danucie Sielickiej, Kucharzom 
„Gospody pod dukałem*' — Elż­
biecie Monkiewicz i Henrykowi 
Bajce, próżnej i bezradnej Parze 
Królewskiej^ —--Irenie gj Litwino­
wi cz i Jerzemu Łajkówskiemu 
oraz pozostałym aktorom z hu­
morem i wyczuciem kreującym 
swoje role. A  ju ż  najbardziej roz­
bawiła najmłodszych widzów mo­
żliwość podpowiadania Żołnierzo­
wi odpowiedzi na „najmądrzej­
sze** pytania Króla...

— Mój styl reżyserowania — 
to  znaczy cieszyć... -f-  mówi, sie­
dząc już w  garderobie, Irena Ry­
mowicz. — Życie na  co dzień 
jest trudne i niewesołe. N a mo­
je  spektakle, już 28 sezon z- 
rzędu, przychodzą ludzie, którzy 
chcą odpocząć... Przychodzą 
dzieci... Dla nich mamy niejed­
ną bajeczkę... W  ciągu ostatnich 
lat wystawialiśmy „Dzikie łabę­
dzie". Teraz postanowiliśmy w y­
ciągnąć coś niecoś ze ,,starej 
szuflady**. W róciliśmy zatem do 
^Ciotki Karoli", do „Żołnierza i  
królewny". Bajkę graliśmy, zre­
sztą, na zamówienie wileńskich 
szkół polskich. Trzysta biletów 
wzięła szkoła im. Syrokomli, dru­
gie „trzysta" —  Mickiewicza. Po- 
iedziemy też do wsi podwileńs- 
kich (mer Krakowa m in . obiecy­
wał nam  autokar podarować). 9
lutego gramy w  Połukni, 2 3 -----
również wyruszamy na Wileńsz- 
czyznę. Z  którymś ze spektakli. 
Oprócz wymienionych :— *nasz 
aktualny repertuar stanowią: 
„Tatuś pozwolił*1, „Zagłoba swa­
tem** i „Pułapka". Mamy już pra-_ 
wie gotową sztukę Schillera „In­
tryga i miłość'*. .Z Katowic i Gli­

wic przysłano ńam  kostiumy., Ale 
m asz c i los: Mirosław Szejbak 
wyjechał za ocean... Cóż i— mó­
wi .po chwili namysłu pani Irena 
1— jedni odchodzą, układają swe 
życie, inni wracają do teatru, jak 
np. Czesława Dubiniecka - W ier- 
ksniene. moja dawna aktorka... 
Przez teatr „przepłynęto" tyle 
pokoleń... Szkoda tylko, że po o- 
dejściu M irka nie  m a komu grać 
roli Ferdynanda. Apeluję więc 
przez „Kurier- W ileński , że  po­
szukuję aktora... dodaje cał­
kiem poważnie pani Rymowicz. 
— I jeszcze, nie zapomnijcie na­
pisać, że W  NIEDZIELĘ 16 LU­
TEGO O  GODZINIE 10 POWTA­
RZAMY BAJKĘ „ŻOŁNIERZ I 
KRÓLEWNA".

Alina LASSOTA
NA ZDJĘCIACH: sceny z ba j­

ki; aktorzy w  otoczeniu wileń­
skiej dziatwy*

F o t B. Kondratowicz

W lutym—ser 
iMije normowany

u wszystko się zmię­
to 0rTł!a  na dzień, ba, z  godziny 

R°ajanę. Na 30 stycznia Infor- 
byłai.?. nowościach w handlu

v?e tale©111 ważne b^dą  stycznio-

Komunikat MSZ
Ministerstwo Spraw Zagranicz­

nych Republiki litew skiej komu­
nikuje, że osoby, k tóre  w  myśl 
ustawy Republiki Litewskiej o 
obywatelstwie z 5 grudnia 1991 
roku są obywatelami Litwy i słu­
żą w  wojskach innego państwa 
(z wyjątkiem zabranych przemo­
cą) albo zajmujący stanowiska 
funkcjonariuszy organów Innej

Zj nr nr t  i  3. Na pier-

®0U.
M

^8 mąki, na inny- — kilo

‘ lutowe talony kupimy: n r 
n r 2  —r kilo cu- 

cjl r 3 — 300 g sera podpusz- 
Z nr 4 — 300 g masła.

*. ^  talony nT n r  3 i  4 
^  bv y ^°now°) na dwie czę- 

^ *nożna, było kupić dwa 
w- 150 g masła i  sera w I

ł w  lutego uwalnia się cenyl 
^r(w^r°dukcji rolnej, więc też 

Vęeny artykułów żywno- 
po cZ®1- ®^ią one sprzedawane 

2°? fe^oswych.
$ 6 ^  luteg0 znosi się teflony 
i iuivnd ^ ^ a r y  przemysłowe. 
;V) otrzymamy jednak do 

na dorosłych i po 
**>yj j^ c i .  za które będziemy 
'Ąft. mięso (surowe) i

^okre oraz wyroby ty-

% r̂ ! Zamy — mogą być je- 
•J®uany.

władzy lub administracji państwo, 
wej, do 1 m arca 1992 r. powin­
ni zrezygnować z tej pracy al­
bo do T  lutego 1992 roku zwró­
cić się do departamentu konsu­
larnego Ministerstwa Spraw Za­
granicznych Republiki Litewskiej 
pod adresem: Wilno, ul. Akme- 
nu  6; do 1 marca 1992 r. —-  pod 
adresem: ul. J. Tumasa - Waiż- 
gantasa 2 w  sprawie zezwolenia 
na  tymczasowe kontynuowanie 
tej pracy.

WILNIUKI — POD GIEWONT!

Wczoraj o godz. 7.Ó0 spod ho­
telu „Gintaras** autokarem udała 
się do Zakopanego reprezentacja 
Polaków z  Litwy dla udziału w 
m  Zimowych Igrzyskach Polonij­
nych, jakie odbędą się w dniach 
1—9 lutego. W  jej składzie znaj­
dują się narciarze Regina Kozło­
wska, Jadwiga Guk, Nijole Kowa- 
liauskaife, Marian Kaczanowski, 
Marian Powiłowski, Henryk Go- 
towski, Kazimierz Tarasewicz, 
Lech Mincewicz, Waldemar Gra- 
blewski, narciarz alpejczyk Ro­
muald Stankiewicz oraz kierów- 
nfik ekipy Michał Sienkiewicz.

W arto dodać, że będzie to już 
drugi start Polaków z  Litwy pod 
Giewontem. Debiutowali w  gro­
nie 146 Polonusów z  17 krajów 
przed trzema laty — w  II Zimo- 

I  wych Igrzyskach Polonijnych," a 
i .choć do zimowej stolicy Polski

nie przyjechali wtedy, by pod­
bijać świat, wypadli naprawdę 
imponująco, wywalczając 2 zło­
te, 6 srebrnych i  2 brązowe kru­
szce, a Regina Gulbicka zdobyw­
szy 2 tytuły mistrzowskie została 
pierwszą damą narciarskich tras.

Regina Gulbicka — bohaterka 
odbytej przed niespełna dwoma 
tygodniami- w  Suderwi naszej II 
Białej Olimpiady — znów jest w 
ekipie, tyle że już pod nazwis­
kiem męża ' — jako Kozło­
wska, podobnie jak  jej par­
tnerka ' ze „złotej" sztafety 
przed 3 laty w Zakopanem 
Jadwiga Jodko (obecna Guk). 
Poza nimi z poprzedniego 
składu zostali, Marian Kaczano­
wski, Henryk Gotowski i Marian 
Powiłowskii Tenr Ostatni przed 
wyjazdem zapowiedział rewanż 
na rodakach z  Czech i Słowacji 
za porażkę w  biegu indywidual­
nym w poprzednich Igrzyskach 
Polonijnych.

Jak będzie, zobaczymy, a  kciu­
ki zaciskajmy już teraz.

Co, kiedy, gdzie
KONCERTY

©  Dziś po raz pierwszy w ro­
ku bieżącym w sali Opery W i­
leńskiej wystąpi Litewska Naro­
dowa Orkiestra Symfoniczna, 
która zaprezentuje „Reąuiem nie­
mieckie". W  koncercie wezmą 
udział Sigute Stonyłe, Arwydas 
Markauskas oraz chór kameralny 
Litewskiej Akademii Muzycznej. 
Dyrygent Viesturs Gailis (Łotwa).

0  Ju tro  w Pałacu Pracowni­
ków Sztuki przewidziany jest 
występ Państwowej _ Orkiestry 
Kameralnei Białorusi. W  progra­
m ie utwory W. A. Mozarta. A. 
Vlvaidiego, P. Czajkowskiego.

0  Miłośników muzyki organo­
wej zapraszamy do Sali Baroko­
wej, gdzie dziś i ju tro  koncerty 
organistki I. Budriene. Razem z 
nią wystąpi klarnecista A. Bud­
rys.

TEATR
0  Rosyjski Dramatyczny. 

Dziś Królestwo ziemskie", w

KILKA DOSKONAŁYCH
Śr o d k ó w  n a  r a n y

I SKALECZENIA
A. Przeciąć kawałek liścia a- 

loesu i  przyłożyć jedną z połó-
■ wek do rany lub skaleczenia. 

Przykładać stroną przeciętą. Po 
pięciu, sześciu godzinach rana 
się ,naciągnie".

B. Od niepamiętnych czasów 
środek ten kaukascy górale uwa­
żają za najlepszy. Polega on na 
przemyciu rany i przyłożeniu 
kompresu z nalewki spirytusu i 
liści pokrzywy. Sposób przyrzą­
dzenia nalewki: półlitrową butel­
kę niemal do wierzchu wypełnić 
liśćmi świeżej ‘ pokrzywy, zalać 
spirytusem, zakorkować i trzy­
mać na słońcu dwa tygodnie Pro­
mienie słoneczne okazują dobry 
wpływ na nalewką.

C. Wziąć stołową łyżkę kozie­
go lub owczego tłuszczu i pół 
łyżki soli, dodać stołową łyżkę 
drobno pokrajanej starej cebu­
li. wymieszać i rozdrobnić nie­
malże na proszek. Maść poło­
żyć do wewnątrz i na zewnątrz 
rany. Następnie założyć opatru­
nek n a  24 godziny.

Po pierwszym zastosowaniu te­
go środka chory poczuje dosyć 
silny ból, ponieważ lek będzie 
się „wżerał" w raną i wyciągał 
z niej ropę. Ból się zmniejszy po 

drugim i trzecim razie, a za czwa­
rtym i piątym zniknie całkowi­
cie. Najczęściej do tego czasu 
rana zdąży sie zagoić.

WYSTAWY
©  Wczoraj w Arsenale zosta­

ła otwarta nadzwyczaj ciekawa 
wystawa „Współczesne tkaniny 
dekoracyjne". Złożyły sie na nią 
prace mistrzów w tej dziedzinie 
za ostatnie 20-lecie.

©  Kto nie zdążył obejrzeć eks­
pozycji znanego grafika Henry 
Moore (czynna w Muzeum Sztu­
ki) radzimy to zrobić koniecznie. 
Pokaz będzie czynny również w 
Rydze, Tallinnie i w innych mia­
stach.

APTECZKOW Y
SKARBIEC

D. Ten rosyjski środek poda­
ny został w wycinku ze starej 
gazety: „Możecie zaciskać nos i 
zżymać się od „przyjemnego za­
pachu cebuli 1 czosnku, ale stwie­
rdzono, że cebulowa pasta, ole­
jek cebulowy i czosnkowy jest 
dobrym środkiem n a  zakażone 
rany. Pasta powinna być jednak 
bardzo świeża, aby poskutko­
wała". . ,E. Bardzo skuteczny środek 
-przy większych i mniejszych bo- 
łączkach, strupach, gizyMcy Jtp. 
Zmieszać pewną ilość sadła z ie- 
llt nutrii z  mąką pszenną i sma­
żyć na patelni. Następnie dodać 
mleka 1 gotować, zanim nie po­
wstanie coś w rodzaju pasty. Na­
smarować ją śrubą waratwi M  
czystą ściereczkę 1 przyłożyć do 
chorego miejsca. Trzymać opat­
runek 10 godzin. Po treech. czte­
rech opatrunkach chory poczuir 
znaczną ulgą nawet, gdy popm - 
dnio przed leczeniem mocno ciel- 
piał.

niedzielę dla dzieci „Bambi", 
wieczorem ^  „Publiczności za­
brania się oglądać".

©  W  niedzielę w lokalu Teat­
ru Młodzieżowego wystąpi teatr 
„Sżiaures Atenai". Zaprezentuje 
dla dzieci „Nasz władca". Nato­

miast w Młodzieżowym dziś „Gra­
cze", jutro SS „Mewa", w nie- 
dzielę —4 „Wujek Wania".

©  Anons. W e wtorek w Ope­
rze solowy koncert. Gehama Gri- 
goriana, a we środę koncert 
„Iiełuwy".
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ILE MAMI 9AIN&UW
KOMERCYJNYCH?

Obecnie na Litwie zarejestro­
wanych jest 2 0  banków komer­
cyjnych. Działalność rozpoczę­
ło 12 z nich. Trzy banki posia­
dają licencje na prowadzenie 
operacji walutowych. Trzy no­
we wystąpiły z prośbą o reje­
strację. Dużo to, czy mało? W  
Litwie międzywojennej były 
trzy banki. W Szwecji jest dziś 
6 , w Finlandii — 7, w Południo­
wej Korei — 7. Specjaliści za­
chodni dziwią się po co Litwie 
tyle banków.

O INWESTYCJACH 
JESZCZE RAZ

Niektórzy czytelnicy pytają, 
ile razy były indeksowane na­
sze oszczędności, inne wkłady 
docelowe. Otóż, uwzględniając 
znaczny wzrost cen, rząd podjął 
28 czerwca 1991 r. uchwałę o 
indeksacji jednorazowych wy­
płat 1  kompensacji docelowych, 
stosując : współczynnik „2". Co 
to znaczy? To znaczy, że nasze 
konto inwestycyjne zostało po­
dwojona Np. na twojej książe­
czce inwestycyjnej była wpłata 
jednorazowa w wysokości 5 tys. 
rb., kompensacja wkładu w ka­
sie oszczędnościowej — 3 tys. 
T b ., kompensata ubezpieczenia 
społecznego — 2 tys. rb. W  su­
mie miałeś 1 0  tys. rb., więc po 
indeksacji było już 2 0  tys. rb. 
Następnie 12 grudnia 1991 r. 
wyszła uchwała „O dodatkowej 
indeksacji kont inwestycyjnych 
obywateli". Zgodnie z decyzją 
rządu podwojonó tylko wkłady 
w kasie oszczędności i kompen­
saty ubezpieczeń wniesione i za­
rejestrowane do 26 lutego 1991 
r. Więc do tych 20 tys. dołączy­
ło się 3 tys. r b .  za wkład w ka­
sie oszczędności oraz 2  tys. za 
ubezpieczenia. W  ten sposób po 
obu indeksacjach będziesz miał 
na książeczce inwestycyjnej 25 
tys. rb.

WŁASNA. SOŁ?

W  rejonie szyłuckim, gminie 
Pagegiai znaleziono pokłady soli. 
Być może już wkrótce nie bę­
dziemy potrzebowali sprowa­
dzać jej zza granicy?

BRAK BANKNOTÓW — 
BRAK PENSJI

W wielu przedsiębiorstwach, 
organizacjach nie wypłacono je ­
szcze poborów, stypendiów, pre­
mii. Chodzi o to, że zwiększa się 
regularnie pobory, a masa pa­
pierów rublowych z Rosji zosta­
je ta sama. Wileńska filia 
przemysłowa Banku Litewskiego 
jest już np. zadłużona na 1 0  min 
rubli. Bank Litewski obiecuje 
jednak, że 'w  ciągu stycznia ze 
wszystkimi się rozliczy. Spo­
dziewany jest transport pienię­
dzy z Moskwy. W  styczniu wy­
płaci się ludziom 2,5 mld rubli.

CHŁODNIEJ W  DOMACH

Roś ja znów zmniejszyła dosta­
wy benzyny i innych paliw do 
Litwy. Wobec tego rząd posta­
nowił zmniejszyć o 1/4 ogrze­
wanie mieszkań i  zużycie gazu. 
Zmniejszy się temperatura cie­
płej wody.

BANK PÓŁNOCNY?

Jak podała jedna z gazet es­
tońskich, omawia się projekt za­
łożenia jednego wspólnego 
banku dla Szwecji, Finlandii, 
Estonii, Łotwy i Litwy, ze wspól­
ną jednostką monetarną — ko­
roną. Projekt ten omawia się, a 
na razie Finowie zaostrzyli kon­
trolę graniczną. Dziś do Finlan­
dii mają prawo wjeżdżać tylko 
osoby, które będą posiadały po 
150 marek na dobę pobytu.

'  NA KALWARYJSKIEJ
Ceny na bazarze jak gdyby 

trochę ustabilizowały się, ale 
...Słonina świeża kosztowała w  
środę 60 rb. i więcej, wędzona
— 85—120 rb., wieprzowina — 
70 rb., schab wieprzowy — 90 
— 1 0 0  rb., wędzona polędwica
— 80—-120 rb., jaja — 2 0  ib., 
jabłka — od 15 do 25 rb., man­
darynki — 50—55 rb., pomarań­
cze — 1 0 0  rb.

KURSY WALUT W  BANKU LITEWSKIM 
(Na 29 stycznia 1992 r.)

Nazwa waluty Sprzedaż Norma na osobę Skup

Dolar USA 135.00 300 1 1 0 . 0 0
Marka niemiecka 87.20 480 68.60
Szyling austriacki 1 2 .0 0 3300 9.7p
Funt angielski 235.60 170 192.00
Gulden holenderski' 74.40 540 60.60
Korona duńska 21.80 1800 17.70
Dolar kanadyjski 115.40 350 94.00
Frank francuski 24.70 1600 2 0 . 1 0
Korona szwedzka 23.10 1700 18.80
Dolar australijski 10 0 .0 0 400 81.50
Frank szwajcarski 94.70 430 77.20
Korona norweska 21.50 1800 17.50
Marka fińska 26.00 1300 2 1 . 2 0

Nowo powstająca Joint - Yenture
zatrudni na Korzystnych warunkach finansowych 
pracowników ze znajomo£c]ą jęz. polskiego, litew­
skiego 1 rosyjskiego na następujące stanowiska: 
prawritk, główny księgowy, tłumacz jęz. polsko-li­
tewskiego, handlowca, panie do prowadzenia se­
kretariatu..

Preferowany wiek do 35 lat.
Ponadto poszukujemy do wynajęcia willi z tele­

fonem w pobliżu centrum miasta oraz mieszkania 
minimum 4 pokoje z telefonem.

Oferty-prosimy składać: Wilno, tel. 41-24-40.

T e l e w i  z j a
PIĄTEK, 31 STYCZNIA 

LTV-1
7.45 — Dzień dobry. 8.10 — 

Pad własnym dachem. 9.10 — 
Kłajpedzki kraj. 10.10 — Polity­
ka. 17.50 — Wiadomości. 18.00
— Studio polskie. 18.10 — Wia­
domości wieczorne (ros.). 18.20
— Opera ryska w Wilnie. 19,05
— Z wizytą u premiera. 20.00 — 
Nasz elementarz. 20.05 — Dobry 
wieczór. 20.25 — Reklama. 20.30
— Panorama. 21.00 — Grupa in ­
tymnych mężczyzn. 21.35 — 
Film fab. „Monopol". Ode. 9.
22.25 — Labirynt. 23.15 — Wia­
domości -wieczorne. 23.30 — Film 
fab, „Naga pasterka".

Warszawa 
10.35 — „Mimi" | f  serial 

prod. szwedzkiej. 11.00 — „Szko­
ła dla rodziców". 11.25 — „Bill 
Cosby ShoW1 — serial prod. 
USA. 11.50 — Wiadomości. 16.30
— Uniwersytet nauczycielski.
17.00 — Studio 7 proponuje.
17.10 — Zimowe teleferie: „Kro­
niki NarniL Podróż „Wędrow­
cem” do świtu" (cz. 2) — serial 
prod. ang. 17.40 — „Niewielka 
gra" — teleturniej najmłodszych.
18.15 — Teleexpress. 18.35 — 
„Prawo prawa**. 18.45 — Klub 
dobrej książki. 19.10 — „Bill 
Cosby Show" — serial prod. 
USA. 19.35 — „Raport 20.00
— „Reflex" — program publi­
cystyczny. 20.15 — Dobranoc.
20.30 — Wiadomości. 21.05 — 
„Szpieg doskonały" (3) — serial 
prod. ang. 22.00 — Polskie ZOO.
22.15 — Zespół „Zapis" przed­
stawia. 22.55 —  „Rock w Rio" 
(qz. 3). 23.55 — Wiadomości 
wieczorne. 0.15 — „Olga" — 
film dok. prod. franc. 0.45 — 
Balet latynoamerykański. 1.25
— „Noc z gwiazdami" — pro- 
gram‘xwpzrywkow/ ze Szczecina.

Moskwa I
5.00 — Poranek. 7.30 — Film 

dla dzieci. 7.55 — Do lat 16 * 
więcej. 8.35 — Koncert, 9.05 — 
Film fab. „Czarna praworząd­
ność". 10.00 — Film -  koncert.
11.00 — Dziennik. 11.20 — Klub 
podróżników. 12.20 — Kresków­
ki. 12.45 — Notes. 12.50 — 
Brydż. 13.15 — Nowości giełdo 
we. 13.45 — Biznes — klasa.
14.00 — Dziennac. 14.20 — Zwy­
cięzcy. 15.05 — Film fab. .po­
średnik*1. Ode. 3. 16.20 — Kre­
skówki. 17.00 — Dziennik. 17.20
— Człowiek i prawo. 18.05 — 
Film fab. „Moja rodzina i inne 
zwierzęta4*. Ode. 4. 18.35 —1-
Film rys. 18.50 — WID: Pole cu­
dów. 19.45 — Dobranoc, dzie­
c i 20.00 — Dziennik. 20.35 —- 
Film fab. „Czarna praworząd­
ność". 21.30 — WID.

TV Rosji
7.00 — Wieści. 7.20 — Czas 

ludzi interesu. 8.20. 9.05 — Ję-

zyk. ou^iw u, o.ju — -f wol­
nym czasie. 9.35 — Piąte koło.
11.20 — Wizytówka. 12.05 — 
„Co ci w  imieniu moim"... 13.00 
— Wieści. 15.00-— Cisza nr 9.
16.00 — Przestrzeń. 16.30 — 
Szczeble kariery. 16.45 — Tin- , 
ko. 17.00 — Kwestia chłopska.

^ 7.15  — Wersja. 17.30 — Dok. 
ekran Rosji. 18.10 — Rosyjski 
styl. 18.40 — W  Wolnym cza­
sie. 18.55 — Reklama. 19.00 —: 
Wieści. 19.20 — Co dzień świę­
to. 19.30 — Film fab. „Santa 
Barbara". Ode. 18. 20.20 — Pro­
gram muzyczny, 20.50 — K-2 
przedstawia. 21.55 — Reklama.
22.00 — Wieści. 22.20 — Bezpo­
średnio ze studia K-2. 22.45 — 
Fihn fab. „Niewysłany Hat".

SOBOTA, 1 LUTEGO 

LTV-1

9.00 — Dziennik. 9.15 — Pro­
gram dla dzieci. 10.15 — Kłajpe- 
dzki kraj. 11.15 —  Panorama ty-

. godnia (ros.). 11.30 —  Zgoda
(rosj. 12.30 — Uczymy sie lite­
wskiego. 12.45 — Program uk­
raiński. 13.05 — Program spor­
towy. 13.55 — Efen fab. dla dzie­
ci „Tania i  dwóch muszkiete­
rów". 15.05 — GeSt. Audycja dla 
głuchych. 15.35 —  „Zaczarowa­
ny flet". W. A  Mozarta, 18.00 
— Dziennik. 18.10 — Zawody 
jeździeckie „SartaM#". 19.10 — 
U Danutę. 20.00 — Dobranocka.
20.25 — Reklama. 20.30 -r  Pa­
norama. 21.00 S  Pod własnym 
dachem. 2 2 .0 0  — Spektakl „Wie­
czorynka". 23.05.—  Koncert.
23.15 — Dziennik wieczorny.
23.30 ■— Wideorock.

STUDNIÓWKI

8  lutego br. o  godz. 18.00 
odbędą się tradycyjne stud­
niówki w  Wileńskich Szko­
łach Średnich nr nr 5, 29, a  
takie tm. A. Mickiewicza I 
im. Wł. Syrokomli. Zaprasza­
my absolwentów tych 3zkół.

Maturzyści

Wileńska Szkoła Średnia 
nr 26 zaprasza absolwentów 
na tradycyjne spotkanie 8  lu­
tego o 18.00 godz.

Klasy 12-te
Maturzyści Sużańsklej Szko­

ły  Średniej zapraszają absol­
wentów na studniówkę. Od­
będzie się 8  lutego o godz. 
18.

LTV-2

10.05 '-Przegląd regionalny.
10.45 —  Film fab. dla dzieci „Cu­
downa lampa Alladyńa". 12.10 — 
Operetka. 13.10 — Cudzego bólu 
nie bywa. 14.10 —  Kreskówki. 
14.40 — Film fab. „Bogacze też 
płaczą*'.

Warszawa

8.30 — Program dnia. 8.35 —  
„Wieści** —■ program redakcji 
rolnej. 9.00 — „Rynek — Ag- 
ro**. 9.30 — „Na zdrowie** — 
magazyn rekreacyjny. 9.50 — 
Wiadomości poranne. 10.00 — 
„Ziarno" — program redakcji 
katolickiej dla dzieci i rodzi­
ców. 10.25 —  Kino teleferii. 
11.55 „— Wojskowy program 
publicystyczny. 12.20 — Koncert 
życzeń. 12.50 — Wiadomości.
13.00 — Wędrówki dalekie i 
bliskie. 13.40 — „My i świat**.
14.00 —  Spotkania z wielkimi 
pisarzami; Luigi Pirandello.. 15.00
— Walt Disney przedstawia.
16.10 —  Z archiwum teatru te­
lewizji — Franz Kafka: „Pro­
ces". 18.15 — Teleerpress. 18.35
— „Butik". 19.20 — .Angielska 
limuzyna** — serial prod. franc.
20.15 — Dobranoc. 20.30 — 
Wiadomości. 21.00 —- ,,Polskie 
ZOO". 21.05 — „Kariery i  ba­
riery". 22.20 —  „Deja vu“ —  
film fab. prod. polsko-radz. 
0.05 — Wiadomości wieczorna 
0.25 — Sportowa sobota. 1.00

„Senator" (cz. 3 —  ost) 
film fab. prod. USA.

Moskwa I a  ~

6.30 — Sobotni poranek czło­
wieka interesu. 7.35 — Kresków­
ka. 7.45 ■=— Wspólnota. 9.00 — 
Program muzyczny. 9.30 — UFO. 
Niezapowiedziana wizyta. 16.00
— W  świecie zwierząt. 16.45 — 
Film fab. „Życie trwa". 17.35 —  
Kreskówka. „Pszczółka Maja".

DRUCH OEKABA ^

Urodzeni w tej 
dzy 31 stycznia 3 m.
dują się pod Jtlnyn ^ ;  a*|, 
Saturna, planety .y nbJP W  
upływ czasu.

Wodniki z tej dekaav , 
zwykle uduchowione, nabY** 
ności do mistycyzmu t irasffis 
chologll. Są dułymi jg jS p ś  
listami, lubią n l e a i n a g ^ t

KTO URODZa Sie 
31 STYCZNIA*

To ludzie energiczni, 
żych uzdolnieniach 
nych. W  pracy zawodm K  
znaczają d e  dużą oryjj^ * 1 
W  stosunku do innychBSffjpl 
liwl i taktowni. Niestety 2 ?  
zację zamierzeń utrudnia h! 
nieumiejętność koordynacji bJł 
11 i czynów. Bywają też j m S  
zbyt szybko się zniechęcaj, (y 
pomoić na nałogi też nie w  
ich mocną stroną.

Kalendarium
* Piątek (31J) jest 31 dni® 

1992 r. Do końca rokn — 335 
dni.

* Znak Zodiaku — Wodnik.

* Imieniny: Marceliny, Cm. 
sa, Jana, Ludwika.

* Wschód Słońca — 8.14, u- 
chód — 16.53. Długość dok 8 
godz. 39 min.

Pogoda
Litewska Służba Hydrometeo­

rologiczna przewiduje na 31 sty­
cznia zachmurzenie z przejaśnie­
niami, beż istotnych opadów. 
Wiatr północno-zachodni, umiar­
kowany. Temperatura około 0 
stopni.

W  ciągu następnych dwóch 
dni krótkotrwałe opady. Tempe­
ratura w nocy 2—7, w dzień 
około 0  stopni.

18.00 —  Szczęśliwy przypadek
19.00 — Noworoczna, noc, cz 1.
19.45 — Dobranoc, dzieci, 20.00
— Dziennik. 20.35 — Noworocz­
na noc. cz. 2. 21.50 — Do i po 
północy. Podczas przerwy o
24.00 —  Dziennik. 0.10 — Koo- 
cert filmowy.

TV Rosji

7.00 — Wieści. 7.20 — Na» 
sad. 7.50 — Panie mistrzynie.
8.15 —  Przegląd k o s z y k i  

,8.45 — Obrzędy kalendarzowe
9.15 — Dar serca. 10 .0 0  —
11. 11.15 — Jak będziemy W-
12.00 — Kariera. 15.00 — Wie­
ści. 15.20 — Film fab.
dło". 15.30 — Prze® własne <*a- 
lary. 15.50 — M-zjednoctenlŁ
16.20 — ..Tbekwando*'. 
Kreskówka. 17.15 — Burda Mo- 
den oferuje^. 17.45 — W par­
lamencie Rosji. 18.00 — Posner 
i Donahue. 18.55 — ReHana*
19.00 — Wieści. 19.20 — 
dzień święto. 19.30 — Pn*1*® 
koncertowy. 21.00 — Sdfle ł*i- 
ne. 21.55 — Reklama. 2100 ~  
Wfeści. 22.20 —. Reklama. 22."
—  Lont 23.25 —’M«ki — W *

K U R IE R
Wileński

Dziennik społeczno pell tyczny 
Rady N ijw ytaej 1 Rządu Re­
publiki litewskiej. Ukazuje się 
od I Upca 1953 r.

Nasz adres: 2919, Wilno, 
aL Lalswes 99.
Indeks G7219
Cena 70 kop. (9 kop. ak­
cyza).
W  Polsce — 800 zŁ 
Zam. 325
Nr rejestracji — 322. 
Drukaipia 
przedsiębiorstwa 
„Spauda"

T E L E F O N Y :  Redaktor — 42-79-01, zastępcy redaktora — 
42-79-04, 42-79-49, sekretarz odpowiedzialny — 42-79-49, sekre­
tariat — 42-79-59.

Działy: państwa 1 samorządu terenowego — 42-78-63, ekono­
miczny — 42-78-54, etyki, rodziny 1 prawa — 42-79-94, szkolni­
ctwa 1 młodzieży — 42-79-73. 42-69-86, ły d a  politycznego — 
42-79-91, żyda wsi —■ 42*794)8, 42-78-99, stołeczny oraz aktual­
ności — 42-79-77, handlu, usług i  komunikacji — 42-79-56, lite­
ratury 1 sztuki — 42-79-88, felietonów 1 sportu — 42-99-63, lis­
tów — 42-99-95, komercyjny oraz organizacyjny — 42-72-70.

Redaktor Zbigniew BALCBWK3

Usługi XERQ oraz biuro o g K ^  1 
reklamy — uL Subocz 1 (od połi*^ 
ka) czynne od 9.09 do 17.00 w 
pracy. TeL: 62-66-04.

PILNE ogłoszenia są przyjmowsos wr 
redakcji, aL Lalswes 69, 12 pięt*0, P0' 
kój nr 1212, tel. 42-69-63.


